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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK IV 

1NIEDZIELA; Z MAJA 1948 ROKU Nr 120 (1048) 

200 trsiq 
robotników i pracowników 
Jedno§ć-

manii estowało w dniu 1 Maja w Łodzi 
jedno§ć-jedność! ,,, ff \H*f' ' a+• 

Jedna partia klasy robotniczeJ i Jedna · organ}zacJa młodzieży pracuJąc·eJ w Słutble Pllsce 
oto hasła. w imię którvch den1on!itroUJala CzerUJona l:.ódź 

Od strony ulicy Stalina bucha w Piotrkow Po nich znów kroczy młodość-Liga Lotni- , gospodarz w swoich mkładach p~acy 1 w zwdając na zapowiadający "' deese11 wynło 
ską „Warszawianka". Tłum zakołysał się. Ml cza, harcerze, ZWMowcy, turowcy I wiclarze.... swoim olbrzymim mieście. . na ulice o wczesny& ~wicie b7 udemonstro­
Ucjancl z trudem powstrzymują napór cieka- Potem znów Idą szeregiem nauczYclele, dyrek Ulica. płynie potężny okręt - oblepiony wać swoją żywotność, swoJI\ siłę, swój gl­
wych. Idą. Olbrzymi transparent na całą torzy zakładów naukowych, pracownicy o- marynarzami. Przystaje przed trybuną - Ze gantyczny dorobek. Na czele oddziałów ta.-
szerokość ulicy otwiera pochód. Za transpa- światy, sądu spółdzielczości. psuty? Nie to zespół artystyczny związków brycznych kroczyli dumnie przodownicy pra-
rentem las sztandarów. Czerwono-białe Pochód trwa już półtorej godziny, spożywców WYkonYWuje przed trybun' „Pleśń cy, na których cześć raz wraz zrywały llę 
ZWMu, czerwone TURu, zielone sztandary Deszcz przestaje mźyć. z poza chmur wy- Bałtyku". frenetyczne oklaskL 
„WJcf" - splątane ze sobą. Po bratersku idą błyska nagle słońce t rzuca snopy światła na A potem idą długimi szeregami strata.cy. Olbrzymi poc!t>d skoflcqł się. Ulice ••· 
ramię w ramię, ci z fabryk i cf od pługa, mło barwne wozy z tkaninami w kwiaty, pasy I Defilada wspaniała! Jadą autokolumny fa- lały tłumy, dyskutujące w ożywieniu nad łlł 
dzl chłopi w sukmanach, młodzi robotnłt'Y w gwla.zdy. To fabryki łódzkie demonstrują bryczne, poczta, TOR, księgarnie, fabryki, rewią niespotykaną, która niejednemu otwo-
fabrycznych bluzach. swój olbrzymi dorobek. Starzy, sterani pra- warsztaty . Kolejarze demonstrują swój do- n:yła oczy aa to czym jesteśmy. 

Na:gle.„ przerwa. I potem kroczy dumnie cą włókniarze łódzcy kroczą pod swymi szta.n robek - lokomotywa daje z,wyclęskie sygna- Klasa robotnfe7.a Łodzi 7.8.demonstrowała 
chorąży ze sztandarem Uniwersytetu Łódz- darami. Niejedne oczy zdumione patrzą na ły, chwieją się na wietrze sieci Centrali Ryb- w dniu 1 Maja - wraz z całym polskim pro­
kiego. Za sztanda.rem Senat - luminarze na- ulicę, niejedne ręce, które kiedyś sztandar za- neJ, budowlarze, elektrotechnlcy. Suną, uH- letarłatem, wraz z oałyin światem pracy, te 
uld 1 myśll Za nimJ płynie nieprzerwany rzucały ukradkiem, po nocy na telegraficzne cą tokarki od Strzelczyka wozy pnemyslu gu najgłębazym ~żenłem polskiej klasy robom.l­
•trumień młodzieży - Uniwersytet - Poli- druty - teraz podnos74 wysoko, cło góry mowego Jedna wielka rewia pol11dero dorob- czej jest całkowite sjednoczenie obydwu par­
technika - sztandary organizacyjne splątane czerwone sztandary walki, walki ich całeg-o ku I polskiej pracy. Raz wraz wśród widzów tłl robotniczych - PPS 1 PPR, Jednośó narodu 
w braterskim uścisku. Nad Plotrkowsk~ hu- życia. zrywa się burza oklasków. Defilada się kod- polskiero w wa.lee l> nową Silni\ 1 szczęśll'Wlł 
cr.y skandowany oknyk - , . .Jedność! Jedność! Raz wraz bi.le pod niebo dumny hymn czy. Poł11kę. 
Jedność!" - to młodzież demon'.'łtruje swe „1\fiędzynarodówkl". Fala, szeroka jak cała Jesł godzina druga J cłwadzldola minut. Potętna manifestacja robei&nlk6w NdsldClb 
zbratanie. Jezdnia ulicy - płynie naprzód. ldl\ łyslj\ce, Liczyliśmy • ołówkiem w ręku - 1zac~e była dowodem, te Merwona robotnicza Udi, 

Za szkołami wyższYmf - gimnazja f Jlcea tysiące tysięcy, siła, która wywalczyła sobie skromnie przepływającą falę. Cyfrll wyszła\ kroczy w pierwszym sseregu Im pełnej Jed· 
łódzkie. Odziały harcerstwa kroczą „w p,rze- wolność, która wYdarła. fabryki wyzyskiwa.- olbrzymia.. Ponad dwleśeie łysłęcy robotni- noścł polskiej klasy robotniQzeJ ku jeclneJ 
pla.tankę'', Ha.rcerze-mll.rynarze. D!ugfe ko- czom, która czuje się pewnie, Jak prawowity ków oświatowców Inteligentów lódzklch-nłe partu robotniczej. 
lumny uczniów szkół ogawodowycb, wśród nich 
powiewa dumnie sztandar bratnle,l Jugosła.­

w:lf - to młodzież bratniego narodu kształ­
cąca się w. Polsce. A potem zµ.ów gimnazja 
przemysłowe - to eł młodzf chłopcy f dziew­
częta z fabryk łódzkich, którzy po ciężkiej fa- 1 
brycznej pracy uczą się, kszta.łcl\ ł doskona­
h\ A potem znów kluby, sportowe, wYĆwi- 1 
czone, karne, z bokserskimi rękawicami na I 
ramionach z włóczniami w ręku, piłkarze, lek 
koatlecl Któraś z rz~du kolumna ZWMow- I 
ców niesie olbrzymi portret Prezydenta Bie- ! 
ruta. Suną· traktory ZWMowe. 

Co chwila biją, w ulicę sąlW}' okrzyków 
I aalwy śmiechu. oto kroczy na potężnym ~ 
łańcuchu „zły duch Bizonli" - potworny Rf- 1 

tler. Ciekawy fragment: kroczą potężne ku- · 
kły Bevlna., Bluma, Schumachera, Marshalla 
- wytrzeszczając przerażone oczy, chwiejąc 
się jak paralitycy. ~ 

A dalej znów idą chłopi z !»"kiestrą łę- ~ 

czycką czy kujawską. Jadą maszyny rolni- --------------------------mi-------------------------... -• cze - wozy pełne trzyletniego dorobku - ra- Q ze 
so-wych śwl(i, kur, prosiąt. Trajkocą młoc- ~ sport'! ·. „~ 

:=:·~~:::~~:~~::~:F~~::ią::~=i~:;l!Vesely (CSR) pierwszy· w Łodzi 
darami Ulica nabiera blasku kolorowych pa- . 

slaków, wełnianych chust 1 narzutek. Nagroda Głosu Rnbotn ~czegn.11 wygrał Grzelak · 
Centralna Szkoła PPR demonstruje olbrzy ' . "I n U ! V 

mią księgę - Dzieła Karola Marksa - a po- Wczoraj Warszawa wcześnie budziła się ze I - Bolek, pamiętaj, Warszawa na Ciebie li- kieś radosne 1 młode. Na try!iunie ukazuje slę 
tern olbrzymie portręty Prezydenta. Bieruta, I snu. lnicami już od godziny 7 rano maszero- czyi naczelny redaktor „Głosu Ludu" płk Burgin 
Premiera tow. Cyrankiewfoza 1 towarzysza : wały delęgacje sztandarowe na miejsca zbió- Napierała odwzajemnił uścisk l z uśmie- i w krótkich słowach wita, a zarazem żegna 
Wiesława. Imponująca makieta „Wspólnego I rek uroczystości pierwszomajowych. Ulice chem pomaszerował dalej. . zawodnjków, tycząc im sukcesów sporto­
domu" budzi zachwyt ulicy. I czerwieniły s.l ę tran;;parentami. Ranek był Na Placu Zwycięstwa za~tajemy już tłumy, wych. W kilku również słowach zwraca się 

A potem znów idą robociarze łódzcy - ra- jakiś uroczysty, a jednak radosny. O godzinie ale porządek panuje Idealny, Zakłócić go do zawodników dyr. Kuchar 1 k-0larze usta~ 
mię w ramię z górnikami: to dele~aeje współ j s rano na stadionie W. P. panuje już ruch. chcą jedynie kibice, k t órzy starają się wmie- wiają się do startu. Ambasador Czechosłowa­
zawodniczącycb w pracy przemysłow. Zawodnicy spożywają śniadanie, g-0spodarze szać pomiędzy kolarzy i towarzy!lzyć im aż cji p. Hejret wznosi chorągiewk~ w górę -

Nagle ulicę zalega cisza - w s_kuple~iu ! b iegają w tę i w tamtą stronę i mają pełne do samego końca, to jest do chwili startu. opuszcza i kolar:r:e dwójkami opuszczają P1ae 
I powa?ie ~r11czą pr~ed try~1ma,mi ~nwahdzi 

1
. ręce roboty. Panuje mały rozgardiasz, jak Nie wszystkim to się jednak udaje. Wielu z Zwycięstwa 'udając się na start rzeczywiaty, 

wojem•~. - kalecy-ofiary WOJen. Związek we zwykle bywa przy„. rannym wstawaniu. nich zostaje zatrzymanych przez Milicję Oby- przy zbiegu ulic: Częstochowskiej i Opaczew-
teranów powstań śląsk i e~. Starzy weterani I ze stadionu w. P„ kolarze defilują czwór- watelską i straż porządkową. skiej. 
rdewbolukcJl"i z 190b? tr~ku •. osZatwial! wi wal!jtacłhdo 1· kami ulicą Piusa do Marszałkowskiej, Mar- Przed trybuną przy której dostr"egamy Przez głośniki rozmieszczone na ulicach 

o ro asy ro o mczeJ. mm cl na m o - k · d k' 1 z • , "' mi'asta speaker •apoznaje publ1"cznośL z .„ 
sł b bat ł lki I „ 1 d kr I szał owską przez Ogro Sas 1 do P acu wy. wiele srebrnych wężyków generalskich usta „ " --o erow e wa o wo nosc emo a- cięstwa . . . . - wodnikami zagranicznymi i dlugn coś mówi 
cję z czapkami o zielonym partyzanckim oto- 1 . wiaJą się rzędem kolarze. Róznokolorowe ko- o Veselym, jasnowłosym mistrzu Czechoało-
ku! Polski Czer"."ony Krzyż! I dalej za. n?- Po dro~z: ":"'itają nas r~ęsiste brav.:a zgro: szulki twor~ą barwną plamę .. ~rmia fotore- wacji... 
ml - błękitno białe pasiak! - to idą Więz- madzoneJ JUZ na chodrukach publiczności. porterów skierowuje swe „Leiki l przez dłu- w drodze na start mijamy jut coraz ~ęk­
nłowle Oświęcima, Buchenwaldu - setek in- ! ~r~echodz~c przez. Ogró? Saski jesteśm! gi cz~s trzaskają obiek~. Naraz cis~ę prze- sze tłumy. Im ".l>lizej startu, tym zaintereso­
nych miejsc hitlerowskiej kaźni - nledobit- : sw~adkam1 humorystyczneJ sc.eny. Jeden z pil r .:waJ.ą odgłosy ?~budki. Na . ru:nowisku ja- wanie wyścigiem coraz bardziej wzrasta. 
kowle bitlero'\-;skl.-go barbarzyń'itwa, ludzie, nuiących porządli:u tr:amwaJar zy warszaw- kiegos domu stoi Jak posąg, Jakiś mały har- Z t t 1 t unkt l 
którzy cudem unhmęll śmierci wydarci gl-1 skich ujrzawszy Napierałę z karnl:inem w rę» cerz. Ze wzniesionej w górę trabki rozbrzrn,ie-

1 
ni e s ar du .rzieczylOw

30
s egpo· ruszai;iyj .pk ._ uezał-

k ! k · i · d b tl · t w e o go zin e , • ierws~ a s.„ . a 1o'l.nłycznym porywem braterskiej armii ra- u wyrywa s ę u niemu rzuca mu się na wa o rze nam wszys nm znana nu a. · ~~ 
dzleckieJ ze szoon bltlerowskleJ śmlercL szyję z okrzykiem: . lU'uzach WarszaWY budzi ale rowe tvcie, ja- ' ·· ~ ~ ~ lt. 'I j 



Str. I 

1 
WA:RS!.AWA 

WARSZAWA PAP. O godz. 11 1 trybuny 
ustawionej na rogu ul. Marszalkowski-ej 
i Sienkiewicza widać już czoło w1elki&go po­
chodu 1-majowego słoltcy. 

W pierwxym s:i:eregu kro~:zą przywódcy 
klasy robotniczej: aekr. gen. Polskiej Partii 
Socjallstycm~j :premier tow. Józef Cyrankie­
wicz 1 sela. gen. Pol*1ej Partii Robotniczej 
tow. wicepremier Władysław Gomułka-Wie-
sław. . 
Przy dźwiękach „Warsz111Wiank1" czoło pocho 

du zbllila się do trybuny, 1 spowiłej czerwie­
nią. 

Na trybune honorową wstepuj• premier 
tow. Cyrankiewicz 1 wicepremier tow. Gomuł 
ka-Wiesław, obo~ nich zajmują miejsca: wi­
cem~rszałek s.ejmu Roman Zambrowski, sekr. 

. . , li • 

1ec1e ra1u 1 na s 
gen. Stromiictwa Lud0W990 wlceprmntw An­
tont Korcycld, minister obrony narodowej 
Maa-szałe',c Polski Mkhal Żymierski minister 
tow. Hilary Minc 1 1nn1. 

Przemówienia tow. premiera Cyrankiewicza 
i tow. Gomułki-Wiesława, zamiesz::zamy na 
str. 3 niniejszego numeru. 

KRAKOW 
KRAl'CóW PAP. Po wiecu uformował •le 

pochód o rozmiarach dotąd w Krakowie nle­
widziianyoh. Przemarsz przed trybllDJ\ ustawio 
ną pod akademią g6rn!czą tirwaJ ponad 5 go­
dz.in. Kolumny mlodzlerowe maszerowały bll 
sko 2 godziny. ZWM-owcy, OMTUR-owcy, 
ha.rcerze 1 ZWD-owcy w mundurach. Wlda­
r:ze w strojach regionalnych maszerując trzy 
mall sle pod ręce. Razem z młodzletą masze­
rO'Wal! profesorowie wyższych uczelni. 

liTOWICB 
KATOWICB PAP. Nł.t:eóa~• 11.ę tłumy 

250 tysięcy manifestantów wypełniły w dniu 
1 maja Już w god:zlnach porannych najwi!lk­
szy plac w Katowicach przed gmachem Wo­
jewództwa. 

Specjalne owacje llgOloWGO łtllepQclm 
państw słowimstJch: czetldeJ - z porer.tem 
premiera Gottwalda. bu?garski•1 - • pcstre­
tem premiera Dymi-trO'W'&. ju9Młow1ań*1e}­
sr. portretem marszałka Tito. 

Defilada w Moskwie 
MOSKWA PAP. Na Placu Czerwonym od­

była się tradycyjna parada 1-maJowa garn!zo 
·nu moskiewskiego. Wśród dizlesiątków tysle­
CT widzów, ik.tórzy zasiedli na trybunach 
wzdłuż murów Kremlu, po obu stronach mau 
r;oleum Lenina, obecni byli członkowie Rady 
Najwyższej ZSRR, członkowie rządów repu-

blik zwfl\Z1towy<:h, ncmt ltobe.terowle 2:w!ąz­
ku Radziecldego 1 bohat~rowie pracy .ocjal1• 
stycznej. Przybyli r6wniet <:zl~owi• korpu­
su dyplomatycznego, akredytowanego w .to­
licy ZSRR. 

Plac Czerwony pm:ybral łwł~eezn" aa-tę. 
Olbrzymie a.erwone tr~sparenty, o:z:dobione 
girlandami zlelen1, pok,ryły gmachy, zna}du\ą 
ce si~ naprzeciwko mur6w Kremla. Na tle 

ma.aJi·fes acJ·e we Włoszech transparentów widnlal"y portrety twórców Alii państwa radzieckiego - Lenin11. 1 Stalina, 
or.az wielki napl.s: „Nleeh łyje 1 ma.Ja -

wal ma.,,y pracujące do wz.moorutmla porycjJ •lł, aieby wno!lJwU reaUzację postulatów apra dz1e6 przeglądu bojowych sił mu pracuJ\-

Polężne 
RZYM PAP. - Ur~śd p!el"Wsuimaj'O­

W& pnemiemily się w całych Wło62!e<:h w p<i· 
tęin~ manifestację &olidarnośd 1 siły włoskie­
go ~wiata pr;i,,::y. Wa ws-z:y11t.ldch mla:stacih 
przedstawiciel& lokalnycli I.z.b Pracy przema­
wiali do szer<Jkioh nes:z robotników, chłopów 
i inteligencji pracujiicej, 
Ośrodkiem uroczystości plerwsroma.jowych 

był plac Del PopoJo w Rzymie, na k!tórym 
zgromadziło się ponad 150 t1"4łlęcy m.IM'Zk1111-
ców stolicy. Na wleou uaestniczy[I Tówme:l 
crło~owi& 1Bh.i.ra "\Afrk.'onaiwczeg<> Swiatowej 
P.ederacjl Zwiii-cle1)w ZawodOIWYCh. którzy wy­
gł061li ;przemówienia, tłumac:zone nast~nl& n.a 
jęiyk wło6ki. Na trybunie obecny był ~órw· 
nięi przedstawlde\ P<>lsk!oh TWlflU:Ow U'W'O· 
dow~ itow. >-Vitaszews.ki. 

Jako pl11rw-.:zy •wygłosił pnemówie.ni• eekre­
tan nymlkiej Iz.by Pracy - Mamini. wynta­
j~ radość, te ~ T.ofWemoutrować ~e.to­
wej Pederecjl Zwi\Zk6'w Za"W'odowydl jed­
ność xwtiiz.kow" wło&kiego świat4 praq. 

Nut~nle tabrłl.ł głoe pne~dn.1nfłCT h1a 
toweJ Federacji - Dea!n (Wle!.k.a Brytan!e.). 
Podkreśliws'ly,. te problemy etoj~<:• przed to­
bot.nU.a1ttl w~oskimi nie ;rótn.!łl aię od podob­
nych zagadnień w innych tra.jacll, D~.zi wes 

PIURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW LNIANYCH 

'' 
IK" 

ł.ódł, 

ul. Piotrkowska Nr 174 
2188-k 

VII. 

Przed wielką mapą strategiczną, upstrzo­
nll dzieSiątkami cllorągiewek i jakimiś dziw­
n:f!111 znakami, stał Rummel. Wyglądał bar­
dzo posępnie. Wzrok utkwił w mapę, myśla­
mi był pogrąiony w studiowaniu jakichś za 
wikłanych operacjL Obok Rummla, pochy­
lony nieco nad mapą stał dowódca sztabu ar­
mil. Był to pułkownik sztabu generalnego, 
mflżczyzna n!e pierwszej jut młodości o po­
dłużnej i oschłej twarzy eleganckiego szta­
bowca. W lewym oku tkwił nieruchomo mo­
nokl, którym operował z niezwykłą umiejęt­
no~eią. Głos miał cichy 1 metodyczny, typo­
W"J' dla oficerów niemieckich jeszcze z cza­
sów cesarsi.:ch. Wyglądał elegancko. Mun­
dur letał na nim nienagannie. Odbijał się 
niewyraźnie od opasłej postaci grubego i nie 
chlujnego Rummla. W ocza"ch pułkownika 
gdy spoglądał na tego dygnitarza hitlerow­
skiego m1gotała iskierka, lekkiej 1ronli. Tym 
nie mniej, kryjąc i dobrze maskując swoje 
właściwe uczucia, szef sztabu cierpllwie i 
szczegółowo wyjaśniał sytuację, która ostat­
nio wytworzyła się na frontach. Zwłaszcz"' 

zw!ązków .awodowych. _ wJedltwo.feJ l dob-robylu oraz wstmyma~ po- cych wszystkich krajów". 
Po Deaklnie na trybunę mówców w.s.t4:1Jlł stęp slł dążących do wojny. Generalissimus Stalin w otoczeniu 'P?llT-

5ekretara Swia1owej Federacji Zwlitzków Za· wódców partli i członków rządu ZSRR ukazał 
wodowych SalJlan·t (FralllJCja). Oświa.dayl on, D ł J J •• się na trybunie Mauzoleum na kilka minut 
m. m.: ,,JesteAmy &zczęAJJwJ, .te miasto, n<r któ· lmlRS rac 8 W IJłftll przed rozpocrzęciem rewld, pow!Uiny potę'!ną 
rego z<lobycle wyszli niegdyś J<MZyścJ, italo LONDYN PAP. Agencja Reutera komun!<- owacJ'l. 
się d%1A wldovmtq J.nnego pocliodu, zorgamf:ro- kuje ll Tokio, ta w dniu t -maja przemam:ero O godz. 10-ej % bramy Kremla "W'!!echa? 
waneg-0 pod patronatem Swlatowej Federacji wafo pnes ullce miasta ponad pół mlllona konno m!nistar sił zbrojnych ZSRR, marua­
Zwlązków Zawod-0wych. Obchód tein Je«t wy· mieiszka6ców Tokio. Ludn~ć Tokio nbrała lek Bulganin. Przyjął on raport manRal:ka 

bl J Merec.kowa, dowodzącego parad-. po aym 
razem % orowe woli maa pracujących, u- li~ nanmpn:ód pned pałacem cesauldm, a obaj marszałkowie objechali front wojsk, 
trzymalltla J robeJJpJe.czen.la pokoju. n.astępnte - po wv.:łuchanlu „n:emówleń kl d J i t -• ~ j' L.-1 1 j Po kT6tklm przemówieniu pn:ewodnk:z...,....,.... ·· ,- ·r 5 a a ąc m yczeiua i; C.11.M" _. •w ęta. ma a „--„- przywódców irobotn1cxych - uformowała s;ę Następnie ma.rszałek Bułganin powró::ił do 
amerykańskiej CIO - Carey·a, WTifło.~ił 1Ptse- w olbrzymim pochodtz1.e, który pnedągnąl Mauzoleum, wszedł na trybunę i wygłosił mo 
mówienie przewodnlc:z~cy centralnego komi- przez główne ulice m.liłlsta. Uczestnicy mani- wę powitalną do fołnlerzy radzleck1ch 1 do 
te.tu r<i.d:zieckiah zwlii!..ków :z.awodowycti - festacj! nlesll 11.cnle tra.nsparenty, w kt6rych całego ludu pracująceg<> ZSRR. Słowa mar­
Kużniecow. Oświadczył on, że w dniu 1 maja potępia.Ił m. łn. kapitalizm japo6sko-ameq- sa:·alka Bułganina przyjęto z olbrzymim entu­
robo/11>icy całego świata czyJJJq przegląd nvych kahskl zjazmem. Artyleria dała 24 galwy honorowe. 

~~~~----------.................. „ ... ________ ~~~_:_~ 

Zamach na greckiego zbrodniarza 
Granaty rzucone na auto ladasa. Rawy kryzys w gabinecie Sophulisa 

LONDYN PAP. - Ageoc}ei Reuter& doll'Olli Laden o.ru ~~1• obratenla towanywz(\Cej PARY2 PA2. - bdio :Wollne} Gr.cJ!,. ~ 
2! Aten, t.e w eobot~ dotonano ~clllll na mu Mkorty. SZl\<l o sama.chu !ML &teńAldego mlnłil'IH. • .,. 
greddego mlnlstr& m;pra;w!edl~ _ Lida· Lad&s6 pne,win.iollO do npd.W&. 'Wiedlłwoki ChrlnlH. Ladaa. ·~ te 
•a. w momencie ldedT jechcl &amodllodem do LONDYN PAI'. - ~ &euter& ~}e był to lłkl patnotrcan_ Y. ,., •tGlurlba_ do}~-

' . depen• ~ Atn. e wpl'OWlldse!u pna I'&- n~ 11 .naJbl~cb ~ ....,_6"' ~--
ftfego W... Na 1111mochM rmcono f1ND&tr ttm orec!d eła.m1 wyj4ł):OW't'JJ!70 'W' re~• rlallńru /JlllŃykadMJ~ kt6ry poł/llllW'll .pzwd 
.ręczne, kt.6-re l!IP<>Wodowały cięd:kie poranienie Aten ł Plreo&\l. plutonami egsfJ!alcy}nyml Hll:J bo}ołmllc6w 

Bitwa brytyjsko-żydowska 
zuchu opom Ra,d!o Wo-. •1 Cirecjl dodaje, te 
nie był to Ollaitnt t'90 •ddzajolł czyn ps.~­
t6w greckJdl S po .tarJWlltha JlG I.ad.ma .nnl;p.rzy 
w6dcy ~ greeldego powJnrU nlef '" -1ę 
no baunolol. • 

Anglicy wprowadzili działa do akcji • • • 
fAllT.t\PAP. - W.ctłuQ doaltatd. 11ad.1a 

W-.J ~ ;en.. Mu&oe a okasji l „ja 
ogłio&11 od.esw4', w której 'W'l}"W8 greek4 ulllił: 
demokratyC2:11" do t.ontynu0iwutla bobt tar· 
'*!ef waitf i wyra:ta. pne.kocanl-, M wa/kil 
ta mkmfary vę zwycJę6twMt, doprowadsa/ąc 
oo iutanowlenJa w Grecji wtroju demolaraojf 
Iudowrj. 

JEROZOUMA PAP. Według opublikowue­
go tu oficjelnego komunikatu dowód.:zt'W'a bry 
tyj.skiego, w CMSie ataku W()jsk brytyj\!klch 
na oddziały tydows.Jda w Haltłe zginęło 70 
Żyd6w w wyniku walk na pograniem Tel 
A vivu I H.Uy, 

JBROZOLIMA PAP. Dow46ztwo HeGcah 
donosi, te arabskie oddziatr nqł11ame ll Uba 
nu i Syrii w sobotę o •wtcle wkroayły do 
Pale1tyny, ota'.:Złją<: 3 &.1iedla. tydoW'Skle w 
górnej Ga11Iel 

Brytyiska ltwat•re główu 119Da1lauJ• po­
ważn• starcie ml~zy WOtj'kamt brytyjskim! 

W nocy 1 piątku na 1obotę wojska fwyfy) 
ekie kontynuowaiy akcj~ łOCZl\C potyczki z 
grupami łydowsldml. a Żydami. Wo}'ska b-ryty~lde, dysponuJ!lce 

We wczesnych godzł;ąach rannych odrębne samochodem pancernym.' motdzieIZOmt I dz• 
•tarcia. przeobraziły 1i~ w gen~ bJtwę łam4 prze~wczolgovrymt. aaatukowały od­
angielsko-łydowską, pn.y CZ'fm ze 1trooy 

e • • 

brytyjskiej wprowadzono do akcji działa. I dział Irgim Zwal Lwmt. który wmown opera 
Ostatnie depM~e z Tel Avi-ru stwierdzają. że cje w kierunku Jatty. 70 Żydów 'llOległo. Po 
d.da.łania wolu brytyjskich pn:eprowadzone stroni& brytyj«tieJ ubity 1o.tal jeden podo­
byłr na więla!:r.lł jenc;r;e skało nlł w Jaffie. ncer, -.a s tomlerzy odlniotło rany. 

PAllY't PAP. - Jak donoe! r&dlo W<lkel 
Gr.-cJl. w At~ wybuchl 1uysyw 'mW1tellfal 
ny na Ile rorbletnokl między SotuJJse.zn f 
TaaldorJsem. TMJldqrJ.J tqda mlano"fklle rOIZ· 
sxenen.la nqdu pl'%412 włqccM/e dent wlęktee-J 
Ilcrby swych reoltcy}llycb. ~Mr6w, 

47 fuhrera. Cf-~ dalej, nie zmieniaj-o tonu: I odd!:falów wchodz!a rdwn!d aołl1 oru ke.-
- Przypunczam, te pan Istotnie powinien walerla. Odch:ialy te zaglęblly Ili: o 80 klm. 

dostać wycurpuj11,ce 1 odpowiadające praw- wzdłut toru kolejowego 1 obecnie majdują 
dz!e inormacje. Zresztll, uwał.am, l:t pan z si~ w odległości 47 klm od Nattogradu." 
pewnością sam już zdaje sobie sprawę z po- I ,Słuchająe tej wiadomości, Rummel pośpfe­
wagt niektórych momentów , I sznie zbliżył się do pułkownika i, patrząc na 

Rummel znacząco skinął llOWlł l 1pojrza1 niego wyrafnie u.niepokojonym wzrokiem, 
w oczy pułkownikowi. RO%umiał dobne co powiedział: 
m1ał na myśli 1zd sztabu, gdy wspomnlaho - I có:t nalety zrobl6 aby powstn:ymać 
powadze wytworzonej sytuacji. , daln.y marsz tych oddziałów? Przeclet, :r;da-

- Spróbujmy więc popatrzeć •miało praw jecie sobie chyba aprawę s tefo, pułkowniku, 
d:de w oczy, - wycedził pułkownik l W%1ął że Naftogradow1 w tej chwfli nia absolutnie 

na odcinku, :r:bllionym do Naftogradu. Sy- do ręki ołówek. którym ucu,ł wodzić po ma- nie mot. sagrahć. Czy.tby nasze rezerwy 
tuacja nie wyglądała zbyt wesoło. Łatwo to pie, wskazując na niej ró:Zne punkty. - Sy- nie były wystarczajllce, aby odrzucłć nieprzy­
była zgadnąć, obserwując dość kwaśną m1nę tuacja nasr.a, ogólnie biorąc, prr.edstawia się jaciela apowrotem na punkty wyjśclowe? 
grubego obersturmbahnfuhrera, który z wiel- w tej chwili niemal katastrofalnie. Zwłasz- - Niestety, - tleklca uśmtechn'lł llę wy­
ką uwagą słuchał tłumaczeń sztabowca. cza o ile chodzi o odcinki, zbliflon& bezpośrid- grzecznlony sztabowiec, -. nie chodzi tu o na-

- Niestety, aby scharakteryzować obecną nlo do okolic Naftogradu. Prawdopodobnie, sze rezerwy. Chodzi o to, te owa odd;iały 
naszą sytuację na poszczególnych odcinkach należy oczekiwać, że przeciwnik wybierze naj radzieclde są wspierane przez partyzantów, 
bojowych, - ciągnął powoli elegancki puł- bardziej zagrożone punkty naszej obrony na co w wysokiej m1ene utrudnia przeprowadze 
kownlk, dobitnie akcentując każde słowo, - I danym odcinku l grupując większe liły, ude- nie kontr-operacj1.. W ogóle, mt18ut zazna­
nie mogę znalefć zbyt optymistycznej formy rey na wskazane mlejscowoścL czyć, iż oddziały partyzantów obecnie mocno 
do określenia tej niefortunnej sytuacji. Mam Ołówek w ręku pułkownika wskazał na ja wzrosły, a napady na nasze jednostki stały 
wrażenie, że sytuacja, niewątpliwie może u- j kicś punkty na mapie 1, nie zatrzymując się się niemal codzienną plagą. To wszystko 
lee już w najbliższej przyszłości z.rnlanh1 na : na nich, pośpiesznie przebiegł przez linie fron wpływa wysoce niekorzystnie na pn:ebteg za­
naszą korzyść. Nie neguję równie!, iż po- ' towe, kierując się w stronę kółeczka, którym mierzanych przez nas operacji wojennych na­
lepszenie może nastąpić każdej chwili. Tym był oznaczony Nattograd. Oczy Rummla śle- tury stategicznej w terenie .•• 
niemniej, śmiem twierdzić... dziły uważnie każdy ruch pułkownika. W .- Znów ci przeklęci partyzanci! - grzmot 

Rummel nagle podniósł oczy na pułkow- oewnym momencie Rummel nie wytrzymał nął pięścią w stół RummeI. zapominając na 
nika i przerwał jego wywody, mówiąc z kwa- i chciał o coś zapytać szefa sztabu. Lecz pul- chwilę o tym, jak na podobne nieoczekiwane 
śnym i niewyraźnym uśmiechem: kownik nieznacznym gestem nakazał mu ml.1- wybuchy obersturmbahnfuhrera może zapa-

- Niech pułkownik nie owiją przykrej "Zenie i mówił niewzruszenie dalej: trywać się zawsze uównowarony i jednako-
prawdy w bawełnę! Prosilbym o scharakte- - Tej nocy, a ściślej mówillO kilka go- Wo spokojny pułkownik. Kiedy już naresz-
ryzowanle wytworzonej sytuacji w !armie śc i " 1·1i n temu, otrzymaliśmy wiadomość, te ra- cie u sły szę , że tych partyzantów powieszono! 
słej prawdziwej i mażliwle iakonicz.nej. , ' 7 1eckie oddziały, blokując poszczególne punk Mam \? rażenie, że sil jednego tylko gestapo 

Poprawiaj~c niedbałym ruc;hem monokl w " . . nr7erwaly na pewnych odcinkach Unię na: I tu. ~ie wystarczy. Zresztą, muszę powie-
oku, sztabowiec spojrzał uwaznie na mape ' ·· • l' .' "lbr.ony i przes;:l~· wgłąb terenu. W teJ dziec.„ 
zlekka ukłonił się w :'ierunku obersturmbahn r!rn.-i l! posiadam informncje, iż w skład tych I ~D. C. n.) 



Jedność działania Budujemy · nową Polskę -
klas robotniczej nowy ustrój - nowy świat 
warunkiem powodzenia walki Zjednoczonej sile światowej klasy 

soc j a I izm -robotniczej nic nie dorówna 
Przem6wien'e Se retarza Generalnego C J[ W PPS Przem6'1ic1~e Sekretarza Geaerałnege IC PPR tow. wict1trem!era \Vła,ysława 

o 
tow. premiera Józefa Cyran~ł{ ewjcza . Bo111ułkl-W'.eslawa na d11111utracll malowei • S:ot:cy 

TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI! 

Ludu Warszawy! W imieniu CKW PPS po­
zdrawiam ludność pracującą bohaterskiej 
Warszawy, tej Warszawy, która dla całego na­
rodu była symbolem twardej walki o wol­
ność, która dla WGystkich narodów pozosta­
nie symbolem faszystowskiego barbarzyń­
atwa, która dziś Jesł symbolem niezwykłej 
żywotności narodu p:;lsklego i która dzisiaj 
~lłca, nowa, większa, stała się już nie sym-

Jem, ale dowodem odbudowy Polski, do­
wodem wyśiłku mas pracujących Warszawy, · 
która w swoim przyszłym pięknie będzie tego 
WTsilku ukoronowaniem. 

Obchodziliśmy w Polsce śwlęt-0 majowe od 
pierwszeco roku jego proklamowa.nła. Obcho­
dziliśmy je w latach panowania cara, krwią 
zlewając bruki st-0łicy Polski. Obchodziliśmy 
Je w Jatach rewolucji polskiej i rosyjskiej w 
l:Jł5 i 1906 roku. Obchodziliśmy je we wszyst­
kich inech zaborach w latach pierwszej woj­
ny światowej obchodziliśmy je mimo stanu 
wyJlłtkowego, mimo zakazu Beselera i kul 
niemieckich karabinów maszynowych. Ob­
chodziliśmy je po tym w latach drugiej nie­
podległości, jako protest przeciw soldatesce 
i dyktaturze kliki san:i.cyjnej. Obchodziliśmy 
je w mrokach okupacji hitlerowskld. 

Dzlś po r,.az czwarty obchodzimy je po­
nownie w wyzwolonej Polsce jako święto woł­
no§ct narodowej i wolności społecznej, ;lako 
święto socjalizmu zwycięskiego i budującego. 
Obchodzimy dziś ten dzień; JAKO SWIĘTO 
JEDNOSCI ROBOTNICZEJ i ZBRATANIA 
MAS PRACUJĄCYCH. TAI{ SAMO OBCHO­
l>ZĄ TEN DZIEŃ LUDY ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO, CZECHOSLOWACJI, WĘ­
GIER, JUGOSŁAWII, RUMUNII, LUDY KRA­
JOW SOCJALIZMU i KRAJOW DEMOKRA­
CJI LUDOWEJ. 

lucyjnej walki o socjalizm. Warunkiem po­
wodzenia tej walki jest - tak, jak u nas-­
Jedność działania klasy robotniczej 1 całej 
lu~nośct pracującej. 

To jest wszystko, co polska klasa robot­
nicza, polskie masy pracujące mają do po­
w'.edzenia klasie robotniczej i obozowi po­
stępu na Zachodzie. Mówimy to tym moc­
niej, że mówimy z Warszawy, mówimy imie­
niem Warszawy, imieniem polskiego narodu 
i polsk'.ch mas pracujących, które odnalaz­
ły swoją drogę prawdziwej niepodle-głości, 
prawdziwej siły, drogę w p.rzys-złość. Mó-

. wiiny to iinieniem narodu, który tak strasz­
liwie wykrwawił się w ostatniej wojnie i 
nie będzie szczędził wysiłków, aby w s~ób 
twórczy budować na świecie pokój 1 wal­
czyć o pokój wespół ze Związkiem Ra­
dzieck:m ! krajami demokracji ludowej 

PPS i PPR z dumą patrzą na cały miniony 
okres, bo był to okres nieustępliwej walki 
o czynną realizację haseł, wypisanych na na­
szych szta,ndarach i wyrytych w świadomości 
klasy robotniczej. Ten tr'Zyletni okres nie :i:o­
stał Einarnowany, a w pełni wykorzystany, 
przede wszystkim dzięki jednolitemu fronto­
wi To Jednolity front klasy robotniczej w 
Polsce nie pozwolił reakcji ani na chwilę li­
czyć na rozbicie klasy robotniczej, to jedno­
t:ty front nie dopuścił do takich rozdźwię-

j ków, · które by mogły osłabić i opóźuić tem­
. po odbudowy Polslct i tempo organl:uicji 

pr.zemian ustrojowych. 
Ileż w tym czasie narosło dobrych trady­

cii we wspólnej pracy. Z tych dobrych tra­
dycji, z tego nabytego we wspólnej pracy i 
walce zaufania rodzi się dziś jedność. Ta 
jedność organiczna wypływa zarówno ze 
świadomej woli kierownictw obu partii, jak 
też z dojrzałej już świadomości mas. I dlatego 
ją realizujemy, i dlatego naozelnym i czoło­
wym hasłem tegorocznego 1 Maja jest jed­
ność klasy robotniczej w Polsce. I jak przed 
tym przez cały czas 11łyszeliśmy syrenie gh­
sy reakcji, nawołują ·e do zerwania lub do 
osłabi en ia jednolitego frontu w ię najroz­
maits'Zvch podI"Zucanych przez reakcję ha­
seł, tak jeszcze i dziś słyszymy podobne 
głosy, zaciekłe i rozpaczliwie walczące prze­
ciw największej gmz!e dla reakcji i naj­
większej grozie dla wrogów narodu polskie­
go, mianowicie przeciw jedności. 

Próbuje reakcja, próbuje prawica osłabić 
nastrój zwycięstwa, próbuje wyvrnlać na­
stroje kapitulanckie. Próbuie na peryferiach 
ruchu robotni-::zego przedstawiać dążenie do 
jedności, jako kapitulację, jako złożenie szti\n 
darów. Tacy podejrzani pr:zyjadele, a w Isto 
de ZJ<:Żarct wiroyowie jednolite'fo d'liałanla 
kla"!y robotniczej próbulą grał na sentymen­
tach, na przywiązaniu do partii, na przywią­
zaniu do sztandarrów, do pn:ebytych już 
walk i pytają zdradzJecko: 

- Jak to, te sztandary, które nie po-::hyla­
łv się przed zaborcą w walce o niepodle­
głość, te sztandary, za które tylu najlepszyi:h 
svnów klasy robotnic'Zej życie oddało, ma1ą 
się teraz przed kimś pochylać? Odpowiem 
tak, jak powiedziałem wczoraj rc>botnikom -
- serca robotnic?ej Polski, robotnikóm i.lą­
skim. Odpowiem król.ko 

Tak jest, sztamłary Pols.klej Partii Socja­
Jlstyczej, sztandary, na których jes1 wyp:­
sane „socjaHnn l niepodleglość" l ró,rno­
cześnie sztaniłarv Polslclej Partii Rocotnl­
czej pochylają się rzec:zywlście przed dzie­
łem I d<>robkiem całej polskiej kl„sy robot­
niczej, któremu na im~ jest Wy>kuta 
w ogniu doświadczeń l walk, 11.JlrLah clzif'-

Jakże zupeołnie inny charakter ma dziś to ki PPS J PPR w świadomośd mas jedność 
święto w KRAJACH ZACHODU. Rozbity ruch klasy robotniczej 1 jedna partia klasy ro-
robotnlczy, większość partu socjallstycznych botulczej. 
- pod wpływem prawicowego kierownictwa, Nowa partia. do kłórej f Polska Pa.rtia 
prowadzona na bezdroża kompromisu z wro- Socjalistyczna i Polska Partia Robotnicza 

Towarzysze i obywatele! 

W imieniu Komitetu Centralnego Pol· 
s.kiej Partii Robotniczej witam i pozdra· 
wiam Was w dniu Swięta Pracy, w dniu 
1 l\faja. Pozdrawiam PPR-owców i PPS· 
owców, bezpartyjnych i naszą dzielną mło­
dzież, Pozdrawiam prrodowników pracy, 
klasę robotniczą. wszystkich pra.cujących. 
Witam i pozdrawiam przedstawicieli braci 
chłopskiej i wszystkich uczestników de­
monstracji. 

· W ciągu ostatnich lat zbudowaliśmy 
mocne fundamenty silnej i szczęśliwej Pol· 
ski Ludowei. Chociaż jeszcze z ziemi na· 
szej nie zniknęły straszliwe ślady ostat· 
niej wojny, choć jeszcze w wielu naszych 
miastach sterczą pomniki hitlerowskiego 
barbarzyństwa, spalone i zburzone szkie· 
!ety naszych domów, choć gruzy naszej 
stolicy długo jeszcre świadczyć będą o 
bólu, męce i bohaterstwie ludu Wa.rszawy, 
to jednak dzięki ofiarnej pracy narodu 
kraj nasz tętni pulsem wspaniałego roz· 
woju. W pracy i walce puewod.ziła naro· 
efowi zjednoczona w jednolitym froncie 
klasa robotn;cza, jej partie PPR i PPS 
wzięły na s:ebie główny ciężar pracy pań· 
stwowej i główną odpowiedzia.lność za losy 
Polski. 

Do niedawna jeszcze nasze słowa i nasze 
hasła były tylko programem działania. I,u• 
dzie mz.~ej wiary : slabej woli mogli po· 
wątp:ewać: w możliwość ich urzeczywist· 
nienia. Dzisiaj nie można już wątpić, że 
opracowane przez nas plany są realne. Do­
tychczasowe osiągr Jęcia dobitnie potwier· 
dzają, że zjednoczony w twórczym wysil· 
ku polski lud pracujący potrafi wyk()nac 
wszystkie zadania nakreś1flne w trzylet· 
nim plan'.e gos;,iadarczym. Będziemy dalej 
kroczyć po drodze realizacji planu zbudo· 
wania dobrobytu mas pracujących, wiei· 
kości i siły naszej Ojczyzny. 

nego zjednoczenia swoich szeregów. Mno­
żymy ni;asze siły, gdyż Polska ich potrze. 
huje. Potrzebuje ich dla dalszej od.budo­
wy i rozbudowy gospodarczej, dla wzmoc­
nienia bezpieczeństwa swych granic i dla 
wzmocnienia frontu pok1>ju w Europie. 

Im większa będzie nasza siła, tym sil· 
niejsze będą szeregi międzynarodowej kła· 
sy robotniczej, szeregi europejskiej i świa­
towej demokracji. 

Imperialistyczni podżegacze wojenni 
grożą ludzkości atomowymi bombami i 
innego rodzaju środkami masowego mor• 
du i zniszczenia, lecz z j e d n o c z o• 
nej sile Ś\""iatowej klasy 
robotniczej nic nie jest w 
s t a n i e d o r ó w n a ~ • Zdecydowa­
na wola ludów wszystkich krajów wza• 
jemnego współżycia i rozwoju zniweczy 
wszystkie zbrodnicze plany kapitalizmu 
światowego. 

Polski lud pracujący, manifestując dzł· 
siaj wolę pokoju i wolę pracy dla własne­
go dobra łączy się z masami pracującymi 
wszystkich krajów. Łączymy się z boha· 
terskimi narodami Związku Radzieckiego, 
którego armia wspólnie z Polskim Woj• 
skiem wyzwoliła nasze ziemie. Łączymy 
się z na.rodami krajów demokracji ludo· 
wej. J~teśmy całą duszą z walczącymi o 
wolność i demokrację narodami Grecji i 
Hiszpanii. W klasie robotniczej Francji, 
Włoch, Anglii, Ameryki i wszystkich in· 
nych krajów widzimy naszych braci i 
współtowarzyszy w walce o pokój i wy• 
Z\yo!enie społec:meo. W dniu 1 maja ślemy 
im nasze pol3kie braterskie pozdrowienia. 

giem, oddana w służbę zdradziecką, służbę ~aszerują z ro~winiętymi sztan~arami ~wy- W tym celu kl'1sa robotnicza postanowi· 
cudzej, obcej burżuazji, obcego kapitalizmu 1 cięstwa, ta i;iartla z:odzona będzie. e; nailep- łt1 zn;f'ŚĆ ostr..tnie pnegrody polityczne, ja. 

. . t h I szvch tradv~]i PPS 1 PPR, ta partia będ1.1e k' . t . , , imi>~nahzmu. _I tylko e odłamy ruc u ro- dzleil7l::7ką' całej tradycji walk wyzwoleń- .' e is n ' eJą Je:S7.cze w .jej szer~gach. _Jedno-

Obywatele i towarzvszel Historia wy­
brała sobie nasze pokolenie, jako p o k o-
1 e n i e p r z e ł o m u . Prochy naszych 
tysiącletn.ich przodków piastowskich z nad 
Odry i Nisy wołają do nas: nie skąpcie 
trudu, nie żałujcie ofiar, od.dajcie bez resz· 
ty odrodzonej Ojczyźnie cały wysiłek mię­
śni, wprzęgnijcie w jej służbę wszystkie 
zwoje mózgu, kochajcie ją nieqgaszonym 
żarem patriotycznego serca. ,Zyjemy w 
chwili dziejowego przełomu i decydqjemy 
o losach przyszłych pokoleń. U naszych 
stóp złożyły się odwieczne męki, łzy i ma• 
rzenia gnębionych, wyzyskiwanych i sma• 
gan,ych batem klasowej przemocy poko­
leń. Ogmmem doznanej krzywdy wołają 
do nas: budujcie ustrój sprawiedliwości 
społecznej, pogłębiajcie przełom dziejowy, 
aby raz na zawsze znieść tvyzysk i ucisk 
człowieka przez czł<>wieka. Stają przed 
nami nieskończone szeregi zbolałych cie­
ni: tych, których imperializm w imię swo· 
ich zysków, panowania i podbojów zagnał 
do okopów na pola bitew i zmusił ich, aby 
umierali za na.jpodlejszą sprawę, oraz tych 
których fasey-stowscy ludobójcy zamęczyli 
okrutnie w gazowych komorach, w kon· 
centracyjnych obozach, na szubienicach i 
w więziennych kazamata.eh. Wołają oni do 
nas grozą niewinnej, niezasłużonej i zara· 
zem męczeńskiej śmierci: Niech będzie 
przeklęty na zawsze ustrój, który rodzi 
wojny imperialistyczne, niech będzie prze­
klęty fas-zyzm, najstraszliwszy wróg ludz· 
kości. Stawajcie wszyscy młodzi j starzy, 
męŻczyźni i kobiety, chłopi i robotnicy, 
inteligenci i uczeni, łączcie się w pracy i 
walce o wolność i pokój, o z w y c i ę • 
stwo najszlachetniejsze] 
idei-idei socjalizmu. botmczego, ktore pozostają pod kierownic- czych polskiego ludu będzie nosic!elką nfp. lity front przeksitałc1my w Jednośc orga· 

twem partii komuni~tycznyclt i lewicy socja- podległości, będzfo w' przyszłości realizator- nirzną. Dwie partie robotnicze łączą się w 
llstycznej, jak we Włosze<'h, obchodzą d7.łe6 ka najplęknletszej nadziei ludzkości, realiza- jedną partię klasy robotniczej Polski. Ruch 
1 ma;fa. wierne jego starym rewolucy,jnym tra- torką socjalizmu I robotniczv osiąga wielkie zwycięstwo peł· 
dycjom, Jako dzień walki o socjalizm. My z 

Pamiętajmy: żyjemy w okresie wielkie­
go przełomu b u d u j t. m y n o w ą 

Polskę, nowy ust.L6j, nowy 
świat. kraju budującego się socjalizmu, z kraju zwy­

cięskiej rewolucji nie tracimy ani na chwilę 
poczucia głębokiego związku z proletariatem 
całego śwla.ta. Moskwa-Warszawa-Bel­
grad-Praga wyprzedziły stolice zachodu w 
zwycięskim pochodzie ku socjalizmowi, ale 
wierzymy i wiemy, ~e przyjdzie dzień, w któ­
rym czerwone sztandary zwycięstwa prole­
tarlacldego powlewać bedą także z murów 
i domów innych stolic świata. 

Lat temu 10 ten cel wydawał nam s!ę od­
legły. dzi ś już go reali7Ujemv. Pr·zyjch:'P 
chwila, kiedy robotnicy soc,ialisty:zni Za­
chodu wyzwolą się spod wpływu socjalistycz 
nej prawicy I w iednol itym froncie z pa: 'la­
m.i komunistycznymi pójdą po drodze rewo-

Akademie Pamiętajmy, jesteśmy na początku dro­
gi: przed nami wielkie zadania, dlatego też 
mówiąc słowemi poety: „Nie szczędźmy ni· 

śct artystycznej zespoły Oddz.iału Związku wy czego, .i.by się zestroiły sprawy wiejskie 
konały szereg utworów symfonicmych na o,r. i miejski40, ażeby dniało i a7.eby się dźwi· 
kie6trę I solo, poza tym wystą;pił c.hór i balet 

1- • szon1a1owe 
W dniu wczorajszym w n.a.szym mieście 

poza trzema akademiami centrall!lymi odbył 
s i ę nereg akademii, urzlłdzonyc.h przez posz­
czególne insty1łucje. 

Związek Prqoownik6w Samorzqpu Teryto· 
rlalnego i Instytucji Użyteczności I'ublicznef 
70.rganizował w godzin.ach rannych uroczystą 
<kadem i ę w sali k1na Polonia, pod protekto 
ratem Prezydenta tow. Eugeniusza Stawińskie 
go. W części o·Hcjalnej referat oikolic:rnościo· 
wy wygłosił ob. Zygmunt Włodarski. W czi;· 

drzieclęcy. gało i potężniało nasze państwo ,nasze pań. 
Uroczystą akademię urząd'Diła równiei Pol- stwo plebejskie". • 

·Im YMCA w Łodzi. N ie c h żyje z j e d n o c z o n a 
Słowo ws tępne wygłosH prof. Romaniuk. W I- art i a k I as y t o b o t n i c z e j ! 

7ęśd artystycz.nej udział wzięły chóry YMCA, N ie c h żyje w o I n a, n i e z a. 
oraz wykonano szereg ułwO«"ów Chopina i in· w i !! ł a, k w i t n ą c a Po 1 s ka Lu oj 

nych poJ.skkh ko~yitorów. ~..J'.t.aia. . •·> d o w a I - -- - ~ - -



Sft. ~ 

łJ •resu pols·•lej tułaczki 

sowy powról do Kraju 
W tym roku przybywa z górą 100 tysi-=cy reemigrantów 

M 
Metalowcy pomogą 

wł6kniarzom 
Pańslw11a Fabryka Maszyn Tkackie• 
wykOAa p!an roczny do d1. t 1rU111ia 

PorolU%'Uca.nJ po całym lw#chł fulnclfł po~cy greml<IJnle W11CCa/q do lc.ra.Ju. Wracają 
pociqg<71!11f, •l<ItkamJ, s na/oor~e/ odległych zakqtk6w 1 krajów, dókqd kh rJlUCJła zawle­
mcha wojenna lub %apędzfła nlegdy.ś wędrówka zs;i .pracą J chlebem. 

pod uw~ą prucie wnyetkim terMy Ziem Za· 
chodni ob. 

Odnotować M.leży postęp procesu zrastania 
11Ję ,Judnośct rep'lltria.cyjnej 1 przesiedleńczej 
2 nowym! d-la niej łer~ml. Na pole.cli-szyb· 
ko :mik.aj{\ odłogi, rwre odbudowa 1 rozbudowa, 
prowadzone nieru we wŁa11nym zakrei!le 
i o włas:nych siłach. 

„Bauerowcy" r01rumleją, że kh produkc1a 
musi być dostosowana do potrzeb przemy1łu 
włókienniczego. M1ell produkować krosna au­
tomatyczne dla przemysłu bawełnianego. ale 
potrzeba koniecznie maszyn do produkcji lqiel 
dziewiarskich - pro~ukują zatym te ostatnie. 
Zmniejszy się wykonanie planu, bo trzeba się 
przedeż pr11:estawić na 1nny rodzaj produkcj.1, 
ale dziewiarstwo już ·W niedalekiej przyszło­
ści otrzyma Jgly wykonane w polskiej fabry­
ce przez polskiego robotnika. Oby jak naj­
rychlej. 

O tych powracających rodakach opowiada nam dyrektor OlechnowJ'cz, jeden z lll1('Ze.J:: 
nych dy;rektorów PUR-u. 

- NU'fAt."fńeni olbean.i~ Jesteśmy na przy· 
jęcie r~·fgrantów :z wfelu krajów - o'świad· 
cza na wstępie. Ty,lko z &amej Francj.i 
oczekujemy- przybycia 50 tysięcy górników, 
h1..1tników i rolm':.'ltów pol.sMc11. Zmontowaliś· 
my w 'tym eelu 11pecjall!.e pociągi waha.dbwe, 
które będ\ kul"S()wać oo. tra6i& Francja - Mię­
dzyl-esie, gdzi-e zo.SWa utwo.n.on-11 placówka 
PUR-u dla ree:migumtów z Fr&nc}l. Po6iaddllly 
cstery poclągl wahadłowe, skład.a.Jące sią z 50 
wagonów katdy. Wa.gony są specjab;e przy· 
got()wane dla celów iransportu .reemigrantów. 
Są wyg<><lne, wypos.ażone we wszystikie urzą­
dzenia. Każdy pociąg p<l'lliada wagon...s.anitar­
ny, W!l.9Q1!1·kuc:hnię, ipodręczny magazyn pro· 
wloa.n.towy dtp. Z oeihwilą załadowania do tram;­
portu, reemi9'ranci ros taliby ob jęci c.aJlrnwitą 
o:pieką PUR-u. Produkty z,abierane są z Po,lski. 
W czasie podróży reemigranci dostają 3-krot· 
ne wyżywienie dziennie, a po przybyciu do kra­
ju utrzymują się w schroniskach PUR-u, któ­
r& 1toją na poziomie hoteli turystycz.nyc.h. Są 
tam ±el6:r.ne łóżka, po.ściel, natryski, stacje 
OoJ1\e'k1 nad Matką i Dl'liedkiem dtd. Po krótkim 
po,bycie w schronisku Purowsik.im rolnicy wy­
jaidUjlł na iprzeU118.czon~ dla nich przez wł.a.· 
dze Miedleńcze tereny, a rz.emieślników kie· 
rują do różnych O'środków krajowych Uriędy 
Zaitrudni en!.;i. · 

Z WMtfoliii i Meklen1burgi! dotyiob.czae przy­
były a:t·ery transporty. Pragnącym powracać 
do Ojczyzny P<>lakom czynią trudności wladze 
bryty~kie, stwarzając szereg sztucznych prze­
szkód i hamując w ten sposób akcję reeraigra­
-cji. Powraca.Ją.cy rolnicy są O·Siedlanl na te­
renie Pomorza Zachodniego a fachowcy-rze· 
mieślrucy, hutnicy li metaJ'Owcy k!.erowan. &ą 
n.a Sląsk. Zaznaczyć należy, że reemigranci 
pr:z:ywoią 'Z S-Obą spa.ro mienia, maszyn rolni· 
czych, na.rządzi pracy i bydła. 

Praea PUil-u w ukreaie repe.triacjl trwać 
będzie w bri.eiżącym r~u do listo.pada. Prócz 
50 tysięcy rodaków, po'Wra~aj11,cych % Fro.ncji, 
przewidzi-a.ny jest powi;:ót w tym roku 12 ty­
sięcy Polaków ze strefy brytyj11kfe} 1 rad1.lec· 
klej. Ma również przybył d<> kraju 25 tystęcy 
ze strefy amerykańskie/ J tra.ncuskriej oraz 
Włoch, Afryki i Azji. 

D<> Gdyni &p<>dziewa.ny joest przyJnd 20 ty­
slęcy wof!lkowych I AnglJl. Z Rumunii ocze­
kuje t.lę przybycia 1500 Polaków, a z Jug<>ela­
wr!i pn:ybywaj11 nfflbawem re6'Ztki Mszego wy. 
ch<>dź1:wa, w lkzb!,e mniej wi~j 200 csób. 

W ofo.ku są o•bocni~ prace., T<Wiąune z prz.e· 
widzianym ro'l.'pOC'Zęciem akcji ireem'.g~acyjnej 
z Brazylii, Kanady, Argentyny. P.rzebywają 
tam przewaź;nie rolnky, pr,agnący powr6cic do 
kraju. Według przswidywań, z BrazyU; ma 
przybyć olwło 5 tysięcy osób. Tyleż pruwdo· 
podobnie powróci z Kanady. Równoleg:e do 
reemigracji z Zachodu nadał odbyw:i si11 repa­
triacja u Wschodu. Transporty, przybywające 

z ZSRR, Eią ikierowane pin.ez Bia.ią-Podlaską. 
W tym roku przyibyły jui cztery transporty, 
pdąty Jest obecnie w drodze, a oczekiwane sit 
następne. · 

W bardw ożywionym ~~ropie odbywa się 
o-becnie akcja przesfedleńcZ(I. W tym roku ak· 
cja ta obejmuje 40 1ysięcy rodziill. Bra.•e są 

Akcja uwła!izcxen!owa na tere:n11e wsl obji;:· 
ła obecnie 85 procent rolników. Na teren:e 
miast akcja ta w niektórych województwach 
jest o.be.cnie, w pełnym toku, w 1nnych zaś zo-
stała J'u:! ro7ip<>częta. Pow. 

Brqtqlshle czulo.lcl dla ludobólców 

Hess i Roeden-w sanatorium 

Robotnicy u „Bauera" wledią. te przy­
śpieszenie tej roboty to zaoszczędzenie dewiz, 
których przecież zo.wiele nie mllllly. ' 

W Zielonej Górze powstaj0 fabryka i:grze­
blarek · dla przemysłu bawełnianego, których . 
niedostate=a, w w!elu fabrykach. ilość utru­
dnia racJ,ona'lll!\ produkcjt:. 

Bauerowcy chcą pomóc włókniarzom i 1obo­
w!ą-za1i s1ę wykonać poza planem 3 frezarki 
dor pokryw zgrzeblarkowych. 
Włókniarze ocenią należycie id!. wy11łek. 

ODCZ'YT 

Wychodzący w BerH:n!e za licencją. brytyj· 
ską, dziiennik „Teleg,ra,ph" don0&i,, t& RudoJJ 
Hess, lb. z,astępc"' Hiitl~r"', oriu e.dm!xał Roeder, 
którzy odsfodują karę dożywotniego więzienia 
w Szpa.nda.wie, w brytyjsk.iej Ei•trefie Berli.!la, 
mają zostać :przeniesieni do sal'lalorium. Ga· 
zeta stwierdza, że w więzieniu w Sz;pandawie 
przebywa obecnie jedy.nie 7-mJu więźniów, 
ktrucy piJnowan.i być mus~ przez 300 strat-

nlkOw. Wl~~· to mo9łoby pemieśoić 3(10 
zwykłych "Więtn!ó'W, ,,Dle.teg<> td n.a.leły, H 
'Vn.ględ6'w oeuzędn~owyob. - pina „Tele­
gra.ph" - iprr.e.nieść więfn.iów do l!Wl.Ilator.!1Jm''. 

KorMpOndent ,.Tele;m!SSIU" dom.osi, ie fakt W Klubie llpoł.-llter. „Wte§", P1otrkowaka 
ten mo~ s•ta.ć cię przesłanką do uwolnlenia Nr 133, II plętro, odbędzie slę we wtorek, 
tych dwóch :ibrodllliarzy wojennych. Ro.z.mo· 4 maja r. b. o godz. 20-tej odczyt Lecha Bu-
wy nia ten temat ju2: były prow.o.dzone. f dreckiego p. t.: „Społeczna funkcja publley-· · 

· (Te!epr911) styki". 

Zwrot ku lepszemu • • 

PZPB N 9 nie chce być więcej na szarym końcu 
Niejeden prawdopodobnie dość nleufnle ruch .,,, ramy oriJanUICyj!Mt Ma'I oprac<Jwać 1 ster oo.&lału pn:ygoitowawaergo, tow. Hl ero· 

przyjął wiadomość, :i:& „9-ka" uohwaliła p-rzed· regul.miln. 111im G~rJdewła, wyb!erajflc ml 1.wego „ry· 
terminowo wykonać .roczny plan produkcji. Zailed'W'le kl.Lita dm! upłynęło od chwil! po- wala" ob. Minklewk.za., któ.ry równie:t; przy· 
Wiadoma pr.teciea r.tec%, że firma ta nie na- w•ta.nia. Komite'!iu, & ju:ł morie o.n. po!Zczyclć jął „rzuconll mu rękawicę". 
leiy do ,,esów" pn.'Jllllysłu bawełnianego, lea się ipowdllym ~: regulamin współza.- To ·•rnystko - to na irule ~tek t -
raczej do najsłabszych jego o.gm.w. Tak było wodnlrtw-a ju:i jest opracowany, juł go spa· trzeba. pnyz:niać - poezl\tek wcale ni~ły. Pl­
w każdym razie przez drugi ob-ee CUl&l. Kil· pularyzowano na W&%ystł:lch oddti,,Ja.ch, prze· szemy te słowa jeL!lu:ze w Jowil.etn!u, rywale 
ka miesięcy temu jednak .załoga 1 dyrekcja porowadi.o.no równdet ne.'l'ady Jderorwników :zaczynaj!\ swój wyścl.g a; dniem 3 maja - do 
PZPB Nr 9 powiedziały soole: dość tego do- ~ majstrów, na. kitórych ~Olorwo przedysku- tego czasu gro.no w.spólzawodrników nli!wąt­
birego - czas już, 'by ~ąć 7. Ml! tę złą mar· towilno t z całym Zll'OIZ'Umleni•m powagi za- pliwie poważnie wzrośnde. Sfldz!my, te n!e· 
kę. ga.dniema prcyję;to hasło w1p6łmw!Jllnictwa. <laJeb ju~ j~t ta chwdJa, grdy PZPB Nr 9 

Ositait:n1o neczyw:iśc!e daje się zauwdyć Na ri::ce przewodn!cząceg<> KOOliteitu, tow. Ko· przeistocz!\ się z maruderów w przo<lo'Wlllików 
w firmie pewJEn zwrot ku lepszemu. Wpraw· iryck.!1!90, %8.czymaJjoą napływać Jł.sty I wezwa- przem}"Slu włók:iel!ll!lk:zego. H. W. 
dzie ,,niewlernf TomaJSz-&" (z innycli ~orm oczy· nia Wi!pólzawodnictw.a oraJ odp<1W'Jedal wzy- 11111111n1nm111111nllllll!ll1lll1EllWiiiilillB!łilllliAWWUililiiiiiliUDii11U 
wiście a i!lle ~ ,,9~ki") twierdzą, że 2 irehabill· wanych „rywaM". Wezwt11nia ~ li\ l>ardzo ch11.· 
tacjq nie należy slę zbytnio 11p!eszyć, ż~ leipiej rllk!terystyc:zn. i 'Wiele mówi~e, dla~ego też 
z.a.czekać i zobaczyć jesz.cze, jak pójdzie da· poZJWod.imy sobie niekotóre zacytować. Oto 
lej, my je<jnak jest~my przekonani, te PZPB pierwsze: „Oo lti~rowni:ka PrzędzaW Nr 2, ob. 
Nr 9 WMzły :i:de<:ydowan.ie Jła dobrą drogę. Dziw/na. Wobec tego, ie Wruro pMędv1lnia 
Jak ro aię stało, czyja w tym Z&tłuqa.1 O tym Nr 2 ~taje s i)rodukcjq w tyle .za J:I1<11ymi 
narp~zemy kiooy fnd?:lej. 0-z.H chcemy ZWirÓ· oddzto.laml, wobeo t•go, ie ialoga przęd:mlni 
dć u~gę tylko ILll jeden fald: '\l!Chtwala nauej Nr 1 - podjęła wyścig •pracy, by· rocz­
o przoote.rm!nowym wykoruin.lu rocmego pla· ny plan produkcf' wykonać J to nawet pr.ied· 
nu produkcji ot~ała tu eoHdnl\ podstawę terminowo - wzywam witęc J Waa rru:em :r: Wa• 
w JJD6'taci wyłonione.go nieda'WllO KomJtetu szq załagq do wspó!zawodinlctwa. M. Kana· 
WspółzaJWodntctwa. W &\lad Jego wchodzą wlec, kierO'W'n.ik PrzędzalnJ Nr 1 PZPB Nr 9", 
p'C2edstaw!rcie1e obu bratll1llch pa.r'ti,i robotni· KieroW!Dliik Dzi,Wi:sz weT-wanie to przvjąl. 
czycli, iRady Zakładowej, cn·g,aniza.c:jl młodzrle- Lis1 Q podobnej tre.ści wysłiał ma.j6'teir przędza]· 
ż.owych ZWM i OM TUR, Dyrekcjd orarz przo- nd Nr 1, ob. Jan Konarski, do swego kolegi 
downky pracy. Celem Komitetu }e!'i-t ożywić 

1 

z oid<lzlaru II, O·b. Ka.rpińsk~ego. I to wezwanie 
i rozszenyć ruch wsp6łz.awodructwa wewnątrz 'ZO'Sotało p;r:zyjęte l>ez wahania. Swe pirzystąp1e­
iab1ycznego J mJędzyoddzJalowego, . ująć ten lllie do współzawodnictwa zgłosił również maj· 

Co usłyszymy IH'Zez radio 

Spółdzielczość i demokracja -

7.05 „Zegarynka muzyczna" !I.OO Drrlenn1k. 
8,20 Program dnia. 8 .30 Mu~k& pe>pul~a. 
8,50 Przemówienia Min OświlltT ob. są-ze­
szewsklergo. 9,00 Aud. sł. - mU%. p, t. .,Spiew 
o rewolucji" 10,00 Reportu s urociystości w 
Miłosławiu t 1,50 Muzyka polska, 12,00 Syg­
nał do Biegu Narodowego Na.przełaj. 12,05 
Koncert mueyki polskiej, 13,00 Transmisja 
dalszego Koncertu 'Z Miłosławia 14,00 Mu­
zyka ;popularna. 14,40 "Słońce o p6łnocy"­
słuchow'i~ko. 15,25 „Polskie Pieśni Chóra1-
n.e". 15,45 „E!lltuzjaśc:i i Entuzjastki" - felie­
ton. 15,55 „Polska Muzyka LudO'Wa". 16.40 

„U wujcia Kluczyka na pięciolin1!" 17,05 Au­
dycja dla kobiet. 17,10 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P. R. .18,20 Wieczór autorski ' St. 
R. Dobrowolskiego 19,30 (Ł) „Historia o cu­
downym fe'Zie". - 20.000 Dziennik, 20.15 Re· 
porta:! x Miłosławia. 20,50 Reportu c!źwjęko­
wy 1: Naroctowego Biegu Napn:ełaj w War­
szawie. 21,00 „Czech05lowacj4 przemawia do 
Polski". 21,30 „Na muzycznet fali"' 245 Wia­
domości sportowe. 23,00 Ostatnie vrtadomoścl. 
23,10 Wynlkt 11 ll etapu wyścigu kOknklego 
Wairszawa - Praqa Czeska. 23,22 Program 
n<i jutro. 23,30 Muzyka taneczna. 24,00 (Ł) 
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Postaraliśmy się przypomnieć im ten 
pamiętny dzień, ale w odmiennych już 
nieco warunkach. 

W obrębie kilkunastu kilometrów sły­
chać było wycie parowozów po~stawio­
nych pociskami P. T. R.-ów i świst pary 
ulatujące; z poszarpanych tendrów„ 

Na ogień naszych P. T. R.-ów Niemcy 
do końca wojny nie mieli żadnego lekar­
stwa. Rozstawialiśmy kompanie z kilko­
ma P. T. R.-ami i :R. K. M.-ami, w odległo­
ści 100 metrów od strzeżonego toru. Ę:rót­
kim, ale skutecznym atakiem niBzczono 
jadące na front ładunki. 
•Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że bi-

jemy wroga skutecznie. . 
Niemcy doprowadzeni do ostateczności 

· zarządzili obławę na lasy koneckie - sam­
.sonowskie. Ze wszystkich stron przybie­
gali łącznicy z meldunkami, że w Zagnań­
sku, Odrowążu wyładowywuje się duża 

- pojęcia nierozdzielne 
20 

-
ilość wojska, które najprawdopodobn1el 
ma ruszyć na nasze lasy. Stwierdziliśmy, 
że oddziały A. K., które dotychczas stały 
dość blisko, przerzuciły się w okolice Czę­
stochowy. Wszystko przemawiało za tym, 
że nastąpi ob.ława. My z lasu nie wyjdzie-
my. Nie ustąpimy. · 

W ruchu partyzanckim nie nalebło ni­
gdy przyjmować boju wówczas, gdy prze-

mnych pnl budowalfłmy zapory na dro­
·gach prowadz14cych do lasu. Drogi pod za­
walonymi pniakami gęsto podminowano. 
Następnego rana o · świcie Niemcy i „kał­
mucy" rozpoczęli sądowanie skraju lasu 
od strony wsi Szałasy. Doszlo do obustron­
nej wymiany strzałów. 

W porze obiadowej ukazały się cztery 
nlemieckię czołgi, z których d}Va uniesz­
kodliwiono, a pozostałe wycofały się. 

Wieś Szałasy znajdowała się na samym 
skraju lasu przy szosie, za kt9rą biegł tak 
zw. lasek samsonowski (pow. Końskie). 

Po obiedzie Niemcy zaczęli się we wsi 
okopywać. Łatwo rozszyfrowaliśmy tę za­
gadkę. 

W godzinach między 22 a 23·cl14 nadle­
ciał „duglas", zrzucił Ćztery world, w któ· 
rych znajdowały się granatniki i spora ilość 
pocisków. Jednocześnie zjawił się „gaze­
ciarz", trajkotał chyba z godzinę nad wsią 
zrzucajllc granaty i ostrzeliwuj14c Niem­
ców z karabinu maszynowego. 

Ludności cywilnej we wiosce nie było. 
Wszyscy jej mies~kańcy z całym inwenta­
rzem znajdowali się z nami w lesie. W od­
dziale sztabowym znajdowało się kilku 
żołnierzy sowieckich, wyszkolonych „mi­
nom.iotczyków", silnych, zdrowych chło­
pców,. dobrych strzelców. Poleciłem im 
przygotować natychmiast granatniki, by 
ieszcze przed świtem zna,lazły się na pozy­
cjach. Patrząc na -ich: przygotowania, stojący 

przy mnie „Janek" powiada: „chcą s„ .... 
stworzyć swoje m. p. przy lesie i będą nas Trwała jeszcze noc, gdy jeden z ł:oł­
ograniczać w ruchach, a właściwe uderze- nierzy zameldował mi: „tow. pułkowni-
nie nastąpi z innei strony. ku - miotacze min gotowe". 

Z naszej strony widać było 'Wyraźnie :....... „No, a czy dasz radę - przepędzisz 
przelatujących między chałupami szko- ich skoro świt? ~ , 
pów. Jakżeby nam teraz przydały się mio- _ Na P. ewno. 
tacze min! 

ciwni~ tego chciał .. Główna zasada. party- „Saszka" _ naciśnij swóf guzik, po- Wyszliśmy na skraj lasu. Jedni z na­
zantki. stresz~~ała się do nak~zu: ~,bić wro- wiedz niech nam przyślą dzisiejszej nocy szych żołnierzy drzemali, drudzy patrzyli 
ga znienacka · W tym tkw1ła siła party- .c;:ztery granatniki''. w ciemną przestrzeń, czy czasem nie pod­
z~~tów. Mim_o to w ~aszych warunkach • Wkrótce została nawiązana łączność z krada się któryś z Niemców. 
boJ ten nalezało przyJąć. . . Lublinem. Przyrzeczono nam, że tej nocy „Minomiotczycy'' przygotowali sobie 

Z\Vi.ad, jako główne bojowe zadanie otrzymamy koniec:mą brcń. W radiogra- • 
otrzymał: ustalić, z której strony Niem· mie podaliśmy dokładnie opis sytuacji, w dobrą pozycję) mierzyli celowniki, gdyż 
cy będą mieli zamiar rozpocząć uderze· jakiej znalazły się nasze oddziały.· W od- kor.tury chałup zaczęły się coraz wyraź­
nie. powiedzi powiadomiono nas, ż~ zostanie niei wyłaniać. Meldują mi, że: „wszystko 

Wieczorem doniesiono, że kilka czol- przysłany „gazeciarz" (tak. nazwaliśmy gotowe" - można uderzyć. 
gów i około 1000 Niemców przybyło do dwupłatowe'° sowieckie) i zakwaterowa-J 
wsi Szałasy. Całą noc pracowałiśmy, z oi:rro nvm Niemcom da w r.ocv no ~k6r- ro. c. n.J 
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Potężna manifestacja 1-szomaiowa na Placu Zwycięstwa 
Przemówienie tow. m.n. Skrzeszewsk ego, tow. Stawińsk ego i ob. lgnara 

ogólnym zebraniu odbytym 29. 4. b. i:. podjęła 
jednomyślną uchwalę WYkonania roczne10 
planu produkcji w ciągu 11 miesięcy i vra::r­
wa do podjęcia takiego zobowiązania, tkal­
nię Nr 3. Mimo nie6zczególnej pogudy, Plac Zwycię­

•twa przedstawia już od samegu rana widok 
radoeny i odświętny. Czworobok domów, sta­
nowiących kont'Ury dawnego, starego „Wod­
n'iaika", powiewa urnczyście flagami i mai się 
zieleni ą, a wloty ulic wpadających na plac, 
płoną czerwienią sztandarów i tran~arentów 
oraz Tozbrzmiewają dżw ; ękami orkiestr. 

O godz. 9,30, na sygnał dany przez mega­
fony Polskiego Radia. z poszczególnych wlo­
tów wmaszerowują na Pla-c Zwycięstwa ko­
lumny ma"lifcstantów. Wkracza dzieln'ca PPR 
i PPS Widzew, wchodzi dzielnica PPR i PPS 
PZPB Nr 1, zb ierają się dzie·lnice PPR i PPS 
Lewa-Sródmiejska, Zielona, Elektrownia, Tram 
waje, pracownicy Zarządu Miejskiego, spół­
dzielcy, organizacje młodzieżowe Hd. Plac 
Zwycięstwa. wypełnia się szczelnie pocztami 
sztandarowymi, delegacjami i około stutysięcz­
nym tłumem Judz.i pracy. 

Jest godzina 9,50. Na mównicę wstępuje 
przewodninący łódzkiej OKZZ, tow. Widaw­
ski i oznajmia początek zgromadzenia, wyra­
żając pewność, że tegoroczna manifestacja 
pierwszomajowa wykaże pełny dorobek pol­
skiej klasy pracującej i międzynarodową soli­
darność mas pracujących. 

wodniczka Narodu Pol6kiegol na ł.ódż - to już nie korurpi,racyjne podzie- • • • Drzwi do gmachu jedności I jedne/ partu mie, nie barykady na Wodnym Rynku i nie 1 
muszą i będą zatrzaśnięte przed nosami agen- strajki w ka.pitalistycznych fabrykach. Dziś Związek Zawodowy Pracowników Filmu !l. tów kapitału J imperializmu, prze~ tymi, któ- Czerwona Łódź - to chluba całego narodu, P., Okręgu Łódzkiego, podjął we wszystkich. rzy ubierają się często w radykalne i rewolu- to produkcja w narodowych fabrykach - to działach przedsiębiorstwa państwowego ,,Film cyjne frazesy. świetlice w pałacach fabrykantów." · Polski"' współzawodnictwo pracy. Akcję Tow. Stawiński kończy swe przemówi~nie W da.16zym ciągu swego przemówienia ob. współz~wodnictwa zdecydowano rozpo~ć z serdecznymi pozdrowieniami dla narodów Ignar zaznacza. że „rok bie.Zący stoi pod zna- dniem 1 maja r. b. Związek wYdał apel do ZSRR, dia krajów demokracji ludowej i dla kiem jednoczen.ia się sił .sJ>?ł~znych w .. Pol- wszystkich pracowników „Filmu Polskiego" walczących o wolność ludów Hiszpa.nii, Gre- sce .. Ma to m1~JSC? w odmes1enm do partn. ro- na terenie Łodzi 0 jak najżywszy udział w tej cji i Chin. Pozdrowienia te są podchwytywd- botmczych. W1dac podob:oy proces w pollty- . ne gorąco przez wszysbkich zebrany<"h, którzy ce · chłopskiej. To sam.o dziaje się na gruncie akcJi. 
gromkimi okrzykami manifestują swą solid1r- młodzieżowym i kulturalno-oświatowym. Ta- / 
ność z. masami pracującymi całego świata. /·de ~kupienie sil jest konieczne wobec zadań, 

- Macie sluszne prawo do dumy - stw;~r- jakie stoją przed Narodem Polskim tak w dzie­
dza trzeci z kniei mówca, ob. Ignar, pozdra- dzinie produkcji i odbudowy, jak i w polily­
\viając zebra.nych w imieniu Centralnego f{o- ce zagranicznej.'' 
mitetu Jedności Organizacji Młodzieży, Zw. Odczytaniem rezo·Lucji zaikończyło się im.po­
Młodzieży Wiejskiej „Wici" oraz wszysit.kich I nujące zgromadzenie pie·rwszomajowe na Pia· 
chłopów, że od 4 lat Wasze święto robotnicze cu Zwycięstwa, po którym zebrani sprawnie 
stalo się n3.ro-dowym świętem. Dziś Czerwo- i w porządku ruszyli na pochód. 

póldzie 

PODZIĘKOWANIE 

W imieniu Tow. KolO'lli! 1 Półkolonll w Ło­
dzi najserdeczniej dzi~kujemy Pełnomocnikom 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców za uchwa 
lenie 300.000 zł. na zakup łóżek dla dzieci 
łódzkich, oraz Dyr. Banku Związku Spółek Za­
robkowych za nadesłanie na ten sllDl cel 
zł. 1.000. 
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to UJielka sz1'ola UJgchou;ująca qospodarczo 
I orqaniz cvi••ie 111lllong obgu;atell 

Po chwi!li, zjawia się na trybunie, witany 
buTZliwymi oklaskami, low. min. Skrzeszew­
ski. Mówca wita i pozdrawia w imieniu KC' 
PPR masy pracujące Łodzi, po czym stw1er- i'---------------------------·------------------------------dza, co następuje: I M • 1 Demonstracje pierwszomajowe skupiają na l a n I 
ułym świecie miliony robo.tników, chłopów 
i inteligentów pracujących, miliony ludzi pra­
cy, wskazujących wszystkim narodom drogi 
utrwalenia poko;u, ugruntowania niepodleglo­
ścJ i suwerenności oraz rozwoju go'!'podarcze­

estacja na placu Niepodległości 
Przemówienie tow. Dun·aka I tow. J. Logi- Sow:ńskfego 

go i postępu społecznego. Te wskazania są Już od samego rana gromadziły się tłu- WK PPS wiceprezydent miasta Łodzi tow. tym ważniejsze, iż i·mperializm amerykański my robotników na Placu Niepodległości. Duniak, który powitał zebranych w imie­obna.żył brutalnie swoje cele i roi koszmarne Manifestanci ściągali ze wszystkich po:ud- niu WK. PPS. Mówca podkreślił w swym sny o zapanowaniu nad wszystkimi krajami niowych dzielnic Wielki.ej Łodzi, Rudy przemówieniu osiągnięcia Demokracii Lu­świata i podipodrządkowaniu ich sobie pod 
1 
Pabianickiej, Chojt.n i „Górniaka", który dowe.i w Polsce w przeciągu ostatniego 

botniczej Pulski zwycięsko przeciwstawi• 
my się wsz:ystkim zakusom wojennym. 

względem gosipodarczym, m.ilitarnym, politycz- od lat cieszy się zasłużoną nazwą „Czer- czterolecia. 
nym i kulturalnym. wonego". - Dziś, gdy w Polsce świat pracy notu-Om~wiwsz". działali:tość impe.rialistów an- Panował nastrói radości i wesela, ie tak wielkie sukcesy _ stwierdza tow. glosa~k1ch, ktorY11:1 w ich ~rudne] .robocie 00 - Wznoszone hasła i niesione transparenty Duniak _ w kl:ajach kapitalistycznych maga •ą P. raw.cowi reneg.act soCJahz.mu z Att· 

1 
mówiły o tvm, że tegoroczna man1'festac1·a b 1 B Bl S t 1 robotnicy walczą o naj ardziej elementar-ee, . ~vmem, umem 1 araga em na. cze e w Łodzi jest manifestacją na cześć jed-- mm1ster tow. Skrzeszewski zazn.acza, ze mt- , . . . ne prawa. mo wysiłków podiegaczy wojennych rosną na nosci 1 pol~OJU: . świecie siły pokoju. Na drodze przeciw impe- Okoł? .godziny 10 .rano rozpoczęła ~1 ę Kapitaliści i fabrykanci broni chcieliby ria.liz.mowi stoi niezwyciężona twierrlza socia- transmisJa uroczystości z Placu Zwyc1ę- osi1!g~ąć ~no;v~ olbrzymie zysk~ na :r_iowej !izmu i obrońca poko ju - Zwiqzek Radziecki. stwa. Transmitowane przemówienia wy- WOJ~le. A.e sw1at pracy do WOJny me do­stoją kraje demokracji ludowej: Polska, Cze- s.luchane byly przez obecnych z wielką pusci. 

chosłov.mcja, Jugosławia, Rumunia i Węgry, uwaga. \ W oparciu o sojusz ze z 'ązkiem Ra,.. stoją wreszcie siły demokratyczne w Gre-cj1, Następnie zabrał głos przewodniczący ~zieckim, w iednolitym froncie klasy ro· Chinach, we Włoszech, Francji, a również · · w Anglii i Stanach Zjednoczonych. 

Z okazji Swięta 1-go Maja 
Niemilknące okrzyki i brawa przerywają 

tow. Skrzeszewskiemu, gdy mówi o tworze>.n'u 
wspólnym staraniem pe.perow<"ów i pep~rnv­
ców jedn.ef, jedynej partii klasy robotnicze;, 
wolnej od prą.wkowych rozbijaczy. i gdy pod- Kr~yże Zasługi nosi wysiłek pracy mas robotniczo - chłop- dla 1>rzodowników prcicy 
skich jako najkrótszą drogę, wiodącą do Pol- Z olrnzji Swięta Pracy przyznał Prezyde<nt I brązowych). Ną. przemysł wełniany przypadają ski szczęśliwej i potężnej. Rzeczyposipoli1ej najwybitniejszym i najbar· 2 złote, 21 srebrnych i 42 brązowych Krzyżów Następnie glos zabiera pierwszy sekretarz dziej zas·łużonym obywatelom wysokie odzna- Zash1gi. 
WK PPS, low. Wincenty Stawi1\sld. czenia państwowe. Przemysł włókie.nniczy nie 23 przodo'w'.1:ków w przemyśle . konf.ekcyj-- Dzień 1 Maja - oświadcza mówca - został, rzecz prosta, pominięty przy tej spo- nym, 11 ~ 'Clz1e"."'1·~1'Sk1m, 25 w ln1arsk1m, 16 był i jest dniem mobiUzacji sil klasy robot- sobności i oto w ciągu dnia dzisiejszego w prze;nysle włok1en . szh1czny?i, 20 w prze­niczej do walki o Niepodległość I Socjalizm. 285 w!ókiniarzy zostanie ude<korowanych zło - mysi~ iedwabniczo - galant~ryi;nym, 10 ~ ro-Wspomniawszy o ,,majach" w o'ue6ie ca- tymi. srebrnymi i brązowvmi Krzy"iami Zasługi · szarn1ach 1'.11u, 12 w przemy~le ~rty~u~ów 1 tka. ratu i II niepodległości oraz o obchodach te- Złote Krzyże Zasługi· otrzymają: tow. Ni- nr.;n . technicznych otrzym<\:O rowruez odz.n.a-go święta w latach 1845, 1946 i 1947 - tow. kodem Brodzki (PZPB Nr 5), Alojzy Wajs czema.. . . . . . Stawifo;ki w na.stępujących słowach omawia (PZPB w OrnrkQwie). Leo•nard Glaipi!Wki _ Mme1s.rn !!osa o<lz:naczen prz.y~adalą n<1. znaczenie tegorocznego 1 M8 ja: pośmiertnie Józef MasJowie<".kl (Poilska We!- ln5tytut Naukowo - Bai<lawczy Włok1enmctwe, - Dzień 1 Maja 1948 roku 0 1bchodzimy ' . . Cenitralę Kr<J.jowych Surowców Włókienni-szc.zególnie radośni e. Dz;eki wspólnej dec'{7ji na), W!'ldysla~ Jabłons.Jn (~oLf:h .. Wełna), czych i Centralę Zco,patrzenia. 
PPS . PPR kl b 1 : . , · t Henryk Boqa<"kl (Bydqo-szcz) 1 Manan Rut- W 1 • asa ro o mcza 1 sw:a pracy kowski (PZI'Lniars.kieg~ Lenko") śród nagrodzol!lych srebrnymi Krzyżami Wchodzi w nowy, historyczny etap! . . . " · Zasłurii znajdują s i ę między innymi słynne Jak Polska długa i szeroka, p;-zebiega za- Srebrnvm.1 Krzyzam1 udekorowano 107 osób w Łodzi rekordzistki: Korzeniowiska i Pvziako-wołani &: Niech żyje jedność klasy robotni-\ a brązowymi - 171. wa (które osta•tnio przeszły na obsługę 12-tu czej! Niech żyje jedna, zjednoczona Partia - Najw:ększa ilo6ć odznaczeń przypada na krosien). Li'p ińs.ka, Gołygowska i wiele innych awangarda walczącej klasy robotn'czei i prze- orzemvsl bawełn ; anv (3 zło.te, 51 srebrnych i 43 oonularnvch w Łodzi przodowinic pracy. 

Akademie 1-szomaiowe 
W sali kina „Bałtyk' 'odbyła się uroczysta I Halberstadt Roman i Pilawski Władysław. - M. Kusidłowi. P. Sw!ą•kowskiemu, z. Kuocowi, Akademia 1-Maj.owa, urządzona przez Centra- Brązowym Krzyżem Zas.ługi - ob. ob. Duda M. Chojnę.cki-ej, J. Kubiakowi, J. Łuczkowi, K. lę Tek!>tylną. Stefan, Borzycki Stefan, Smnleń<5ki Sta.nisław, Wit.'<.owskiemu i Wł. Wyrwasowi. Referat okolicznościowy wygłosił ob. Jaro- Turowiecki Adam i Wąsowska Helena. • • • 

sław Stroczan, Dyrektor Nacze1ny Central.i Po części o·ficjalnej akademii nastąpiła boga W s.a,l.i świetlicy PCH w Łod'Zli odbył.a &ę Tekstylnej. Następni e odbyła s.ię uroczY's.ta ta i urozmaicona część koncertowa. uroczysta Akademia Pierwszo•majowa. Akade-dekora<:ja przez Naczelnego Dyrekfora J. Stro- * * * mię zaga i ł dyrektor Delegatury Łódi.kiej PCH czana srebrnymi i brązowymi Krzyżami Za5łiu- W PZPJG Nr 1 odbyła się akadPmia 1-<?'o- tow. Jan Roqowski, po czym rnferaty wygłosi-gi sz<"zególnie zasłużnnych pracowników Cen- maj0wa, którą zagaił przewodniczący Komite- li: tow. J , Kwiatkow<'ki, tow. T. Bnchner i trali Tekstylnej. Srebrnym Krzyżem Zasługi tu -lszomajowe110, naczelny dyrektor inż. Ry- PrzewodinKzący mie js<:'owego koła PPS tow. odznaczeni zo-stali: ob. ob. Buiak Stanisław , szaro Rejman, na-.;tępnie oh<.,.erny referat wy- \Via-dy-sław Pilarski, poczym nastąip i ła ·część dyr. Dopierało Kazimierz, d_yr. Ramer Marian, głosił tow. Kowalczyk z PPS. \ artystyczna. 

YłYRÓ B i SPRZEDAŻ 
M A Ił U f A K. T U R Y 

Franciszek Mańka 
i SYNOWIE 

ŁÓDŹ, ul. SIEiłUEWICZA 25 
2619-lc 

W czasie akademii dyr. Rejman wręczył W przerwie urządzono zbiórkę n.a budowę 
nagrody, żetony i dyplomy 9-ciu przodowni- Wspólnego Domu nowej Pa.rtii Robotniczej, 
kom pracy, a mianowicie: Br. Główczyfukiemu, która dała 7.403 zł. · 

W maju czerwcu kurs dla bibliotekarzy w Łodzi 
Państwowy Instytut Książki w maju 

czerwcu b. r. organizuje w Łodzi kurs dla 
bibliotekarzy bibliotek naukowych. 

Program kursu przewiduje podanie cało 
kształlu wiariomo~ci bibliotek1=1rskich w uię · 
ciu praktycznym z uwzględnieni<'m wyma~ań 
przy państwowym eP,zaminie bibliotekarskim 
na !!tanowi1>ka I I II kategorii i obeimie po­
nad 100 godzin wykładów i ćwiczeń. 
Wykłady odbywać się będą codziennie (z 

uwzględnieniem życzeń słuchaczy najprawdo­
podobniej w godzinach południowych) w lo­
kalu 

0

lnstytutu, przy ul. Narutowicza 59a, III 
piętro. 

Liczba słuchaczl" ograniczona. Od uczestni­
ków wymagane jest wykszt<i.łcenie conaj­
mniej w zak1esie szkoły średniej. Plerwszeń. 

stwo mają osoby pracujące w bibliotekach. 
Uczestnictwo w kursie jest bezpłatne. 

Przeżywamy dziś chwilę historyczną dla 
klasy robotniczej. Swięcimy bowiem jej 
iedność. Jedność klasy robotniczej, to siła, 
która umożliwi Naro:łowi Polskiemu no­
we osiągnięcia, osiągnięcia, które popro· 
wadzą .as do dobrobytu i sytości. 
Następnie zabrał głos sekretarz Komite­

tu łódzkiego PPR tow. Ignacy Loga-So­
wiński, który podniósł zasługi przodowni­
ków pra~y, czolowych ludzi klasy robot­
niczej "' odbudowie naszego kraju. Osiąg­
nięcia te, których wartość uznają przyja­
ciele i wrogowie były możliwe jedyn~e 
dzięki temu, że klasa robotnicza w Polsc'~ 
r.ie działała w rozbiciu, że od zwycięstwa 
do zwycięstwa kroczyliśmy w jednolitym 
froncie PPR i PPS. Dziś wiedzie nas ten 
jednolity front do jedności organicznej i 
to jest największe zwycięstwo klasy ro­
botniczej, triutnf jedn'lści. To wielka ra­
dość dla wszystkich ludzi pracy. 

Nowa Zjednoczona Partia będzie jedy• 
ną parti::i klasy rohotniczei, będzie jej naj· 
lepszą awangardą i podwoi, potroi Jej 
siły. 

Budujemy teraz wspólny Dom dla przy­
szłej Zjednoczonej Partii. Drzwi tego do­
mu otwarte będą dla uczciwych ludzi a 
zatrzasną się nazawsze przed rozbijaczami 
ruchu robotniczego. PPR i PPS idą do 
Zjednoczonej Partii z najlepszymi swymi 
tradycja.mi z cal,ym swym dorobkiem, któ­
ry jest własnością klasy robotniczej. Po 
omówieniu programu gospodarczego i po­
litycznego obozu Demokracii Ludowej w 
Polsce zakończył mówca swe przemówie­
nie okrzykami r.a cześć Zjednoczonej 
Partii Klasy Robot.1!czej, na r.ześć przodu· 
jąeych oddziałów Polskiej Klasy Robot• 
niczej i na część Socjdizmu. 
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KrnnikaTomaszowa Ponad 250 tysięcy chłopów i robotników 

Komu winszujemy 
NieClziela, 2 maja 1948 roku. 
Dziś: Zygmunta. 

Dyzurv aptek 
I)ziś dyżu.ru:ie apteb mgr. J. Ambro· 

ziewicza. M. N. Barlickiego (Tekli) nr. 1 

Kina 
K!no „Przedwiośnie'' - Film produkcji 

angielskiej p.t.- „Siódma zasłona". 

ll'azne teleton11 
Sfraz Pożarna - 511 
Dworzec Kolejowy - ~ 
Milicja Obywatelska ....... 47, 
,....... n = - .,..,.. 

Alehsandrów 

wzięło udział w uroczystym Switłc~e 1·Majowym 
na terenie wojew6dztwa lódzJliego 

Przebieg Swięta Pierwszomajowego na te- I roku bieżącym wyróżniały się liczne delega-1 W ŁĘCZYCY: 
re~ie woje·w .Iódzki~go b.ył nieZ:wyk~e im po- cje wiejskie. . Chloi;i ma.sowo brali" udzi ał "!' Wiec, na który przybyło około 5 tysięcy 
n,uiący. We wszystkich miastach powiatowych sw1ęme, mamfestuiąc swą wolę utrwalania ludzi, zaga:ł wicestarosta Jan Pawlak. Z ;ra.· 
i wydzielo·nych, a -także i w gmLn.a.ch odbyły robotniczo • chłopskiego sojuszu, utrwa0lania mienia KW PPR przenwwial tow. Rzeinlcki, 
się zebran.ia i pochody, w któryoh wzięło sojuszu 'całego świata pracy. WK PPS reprezentowa.ł tow. Krupa-Skibiński. 
udział 250 tysięcy osób. Mimo, że w latach Aż do późnych godzi.n wiecwrnych do na- Pochód, który trwał około dwóch godzilll, 
llJbieglych, a szczególnie w roku zestlym, ma- szej redaikcji naiplywały me.Jdunki z terenu okrążył miasto i rozwiązał się na Placu Zam· 
ni.fe-stacje pierwszomajowe były potężne i u- o przebiegu uroczystości w województwie kowym, W pochodzie wyróżniały się bardzo 
czes.tniczył w nich m~s?wo cał.Y ś._iat pracy, !ódz.kim. lic-zne delegacje chłopskie z banderią konną 
to. Jednak w roku b1~zącym h~ba ucze;itn~- na czele. Kilka tysięcy chłopów przybyło 
kow pochodów była 1eszcze większa, organ1· PABIANICE: z gmin Leśmierz, Tum, Tkaczew, Topola. 

1 
zacja o wiele lepsza i przebieg o wiele bar- W pochodzie udział wzięło 10 tysięcy osób. 
dziej imponujący. Wiec zagadł tow. Dąbrowski. Z ramienia PPS w KOŃSKICH 

We wszystkkh mlejscowośdaoh manife- przemawiał tow. Keller. Pierwszy sekretarz 
stowano pod ha<>lem jedności kolasy robotni· KW PPR, Marian Minor, powitał serdec'l.nie 
czej, jedności organic:z111ej obu partii robo.tni- przybyłych robotników, chłopów i pracującą 
czych, jedności, która utrwala i zacieśnia so· inteligencję. Stwi.erdził, że zjednoczenie klasy 
jusz robotniczo - chło<ps.ki. Na transparentach mbotniczej wzmoani jedność calego narodu 
widniały również hasl<i, wzywające do zwięk· pol.s.kiego. Naszym naczelnym zada1niem jes•t 
szenia produkcji w rpr,zemyśle i roLnfotwie, ha- - budowa Po•lski Ludowej. 
sła dalszego rozmachu WSipółzawodnictwa pra­
cy. W pod1odach szły kulkły-kMyka•tury re· ZDUŃSKA WOLA: 

Udział w manifestacjach wzięło około 1 ty­
sięcy ludzi. Wiec zagaił starosta tow. Ossow· 
ski, a następnie prze.mawiali wicewojewoda 
tow. Kucner z ramienia KW PPR i tow. Gło· 
wacki z ramienia WK PPS i ob. SadurskizSL. 
De.legacje wiejtikie przybyły z Rudy Male· 
nieckiej, Chlewisk, Czerna, Kowarczowa, Swo· 
rzyc. Około 40 pięknie udeko1'owanych wozów 
drabiniastych brało udział w pochodzie. 

akcyjnych polityków państw im:periali.s.tycz- Do licznie zgromadzonych mieszkańców 
nych. Wznoszo·no okrzyki na cz.eść jedności kia· miasta i okoEcy przemawiali Socha·Domagal- OPOCZNO: 
sy robotniczej, na cześć s.oI!damości między· ski i tow; Chlebosz. 
11arodowego proletariatu, na cze,ść sojuszu 
państw slowi<ińskich, na cześć jedności mlo· RA WA MAZOWIECKA: 
ilizieży oraz okrzyki, po•tll[liające podżegaczy W manifestacjach brało udział około 5.000 
wojennych. . osób. Do Z!!'branych przemawiali tow. Nieśmia· 

W obchodzie Swięta Pierwszomajowego w lek l tow. Smólski. 

Około 3000 osób wzięło udział w pochodzie. 
Prze.mawiali ob. Bojara z SL i low. tow. 'Paliń­
ski 1 Kowalski oraz ob. Munikarskl z ramie· 
nia organizacji młodzieżowych. 

W miejscowościach powiatu opoczyńskie­
go również bardzo licznie uczestniczono w po· 
cho.dzie. 

Młodzież manifestuje na cześć jedności 
W Odrzywole brało udział w pochodzie 

2500 osób, w Żarnowie - 3000, w Drzewicy 
- 5000, w Przysuchej - 1000 osób. 

SIERADZ: 

• W i:ow!e::l~ sierndzkim mlllilifestacja wy· 
padła .rown1ez imponująco; brało w niej udział 
przeszło 3 tysiące osób. Wyróżniały s.ię liczne 
delegacje chłopskie. 

Onegdaj sala gimnazjum w Aleksan­
drowie zapełniła się po brzegi młodzie­
żą zrzeszoną w organizacjach ZWM, 
OM TUR l „Wici". Przybyli również 
zaproszeni przedstawiciele partii nau­
czycielstwa z dyr. gimnazjum na cze­
le oraz przedstawkiel Zarządu Woje­
wódzkiego ZWM kol. Bieókowski. 

Zebranie zagaił przewodlniczący OM 

1948 roku uznajemy za słuszne wysu­
r.ięcie postulatów naszych władz na­
czelnych w celu stworzenia jednej or· 
ganizacji. 

My, młodzież zrzeszona w organi­
zacjach młodziężowych ZWM, O.M 
TUR i „Wici" uznajemy to za słuszne, 
gdyż jesteśmy wszyscy Polakami i dro-

gi nasze dążą do jednego celu: ::J:o de­
mokracji Ludowej''. 

Z kolei odbyła się część artystyczna 
zebrania, w ramach której wystąpił 
chór gimnazjalny oraz uczniowie wyko 
nując szereg recytacji. Kol. Kubiaków­
na odegrała na skrzypcach „Czarda­
sza" Montiego przy akompaniamen­
de swego brata (akordeon). 

RAE>OMSKO: 
_Na manifestację · przybyło około 15 tysięcy 

osob. Do zebranych przemawiali tow. tow. Do· 
magała i s.tarostecki. ·Pochód, w którym wzię­
ły 1;1dz1ał i:czne delegacje młodzieży wiejskiej 
sz.koł rolmczych oraz pięknie · udekorowane 
wozy, trwał około 2-ch godzin. 

TUR kol. Fryman, powołując na prze- , 
wodniczącego kol. Teofi.la Mikołaj- Z duns'ka Wola 

GŁOWNO: 

Uroczyste odsłonięcie sztandaru Kom. Miejskiego PPR czyka z ZWM oraz do prezydium 2 ko­
legów z ZWM, 2 z OM TUR, 2 z „Wici" 
i jednego . z Czerwonego Harcerstwa. 

Następnie wygłoszon~ zostały dwa Dnia 24 kwietnia odbyło się w Zduń-1 W imieniu KWPPR zebranych powi-
referaty. Kol. Szadkowska z ZWM mó- skiej Woli. uroczy~t~ o.dsłonięcie sztan- tał tow. Chrzanowski, który nawiązu-

Do pięciu tysięcy z~branych przemawiali 
towarzysze Wesołowski i Miclialak. W po­
chodzie wyróżniały i; i ę pięknie udekorowano 
wozy S.amopomocy Chłopskiej, licznie przyby· 
lY<;-11. delegacji chłopskich i młodzieży wiej· 
skieJ. 

wila na temat współpracy młodzieży daru Komttetu MieJsk1ego PPR. . jąc do walki klasy robotniczej z agres- TOMASZÓW: 
demokratycznej calego świata a kol. Już przed godz. 10-tą_ salę zap~łmły ją międzynarodowego kapitału podkreś- w _Pochodzie wzięło udział około 17 tysię· 
Michalak z OM TUR 0 jedności mło- tłum;v towarzyszy b~atn1ch :partll ro- lił wkład PPR i rolę jej jako przewod- cy osob. Do zebranych przemawiał prze<lsta­
dzieży polskiej·. botmczych, członkow:e s~ronmctw de· niczki polskiej klasy robotniczej. Mów· wiciel KW PPR, •tow. Stalski i WK PPS tow. 

m k t h Z I k Zawodo k ł ; rocz stos'ci' Lewi1iskl ·oraz ;pnedstawiciel Zw. Wło'kn
1

1·a.rzy, 
W d 1

. „ • -" . r . . k 1 o ra ycznyc , w ąz ow • ca ws aza na znaczen e u y 
. , ys {~SJJ wypowie<.1iZJe 1 .się - 0 • wych i bezpartyjnych. Na podium wi- odsłonięcia sztandaru - jest to wasze to"!. Kolas, a z organizacji młodzieżowych ob. 

~ienko;-vski ((Z~M, .kol. Nowicka OM doczne były sztandary PPR, PPS, Związ i całeJ' partii naszeJ· święto mówił Wieczorkowski. W pochodzie wyróżniały się 
l UR) I kol MtkołaJczyk (ZW MJ DO samochody Fabryki Sztucznego Jedwabiu oraz 

· . . . • • ków Zawopowych, ZWM oraz OMTUR. tow. Chrzanowski - jest to dowód wa del~gacje chłopskie. o godz. 14-tej do Toma· 
c~ym wszys.cy :ebra!11„ uchwalili rezcm- O godzinie 10,30 burmistrz _miasta, szej żywotności i działania. Niech sztan- szowa przybyli z.awodnky wyścigu Praga -
CJę następującej tresc1. . _ tow. Kozłowski powitał przybyłych dar ten, symbol walki i krwi robotni· _Warszawa, owacyjnie wita.ni przez ludność. 

„My, m10dzież miasta Aleksan1rowa, przedstawicieli KW PPR, władz powia- czej, wiedzie was do walki _o dobrobyt BRZEZINY· 
zehrana na wspólnym zebrani:1 ZWM, towych, partii politycznych, organizacJ mas ludowych, o Polskę Ludową - w '. . 
O.M TUR, i „Wici" w dniu 24 kw:etnia młodzieżowych i społecznych. zakończył mówca. maruf~.tacJ!, która wypadła o wiele 

W 
. . i ' d . - n . wspanialej. niz w zeszłym roiku, brało udział 

111n1111111111111111111111111111m1111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ., • urnen U ;vł~ z po~iatowyc prz~ około 3 tysięcy osób. Przemawiali tow. Bu· 
mow1ł: z ram1en1a partu tow. JędrzeJ- kowskf l tow. Pec. w pocho<:lzie brały udział 
czak, z ramienia władz samorządowo- delegacje wiej<Skie. Uwagę zwracał pięknie "onstantqnów 
administracyjnych' starosta sieradzki, udekorowany wóz „szw·alni". · 

NOW .I przo-down·1cy pracy ·w ·PZPB ~~:;s~al~~~ :_i1f~~iuJr!fe~~~i„ ~~~ STRYKÓW: 
Zaw. tow. Kaczmarek, SD - ob. Rosi- W manife6tacjl braJo udział około 1500 osób. 

• Przed o·dbudowui·ącym się ratuszem do ".~ ·bra· 

lkiewicz. • ·• ~ nych przemawiał burmistrz tow. Bogdański, 
Sąd Współzawodnictwa Pracy przy 

PZPB w Konstantynowie usta~ł, iż w 

trwającym od 1 do 31'. 3. br. IV etapie 

ws-p6łzawodnictwa w wyścigu indywi­

dualnym czwórek I miejsce zajęła Her­

man Dorota (142.9), II m. - .Wencel 

Przvgo~v 
Jasia 
Wieni1iUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

Helena (137.7), III m. Rogalewicz Cecy· 1 Z kolei tow. Zającowa dokonała od· o.raz towarzy·sze Bok i Gricuk oraz z ramienia 
lia (136). _ słonięcia _ sztandaru, wręczenia chorą· SL ob. Gorzkiewicz. 

w wyścigu zespołowy;n .maJstr6w temu i odczytania a~tu erekcyjnego do WIELU?'r: 
. • • • . 1 

. konał sekretarz Komitetu Powiatowego 
tkackich zwyc1ęzcam1 okaz~h .>.ę: .Wen-jPPR _ tow. Jędrzejczak. ;· . 

cel Stefan (111,2) - I rnieJsce, Hempiń j Hymnem „Międzynarodówki" zakoń· 
ski Józef (103.8) - II miejsce. (ar) czona została podniosła uroczystość. 

:rv:arufest~cje wypadły im.ponująco. W~!ęło 
w. n:cil udział około 15 tysięcy osó!J. Przema· 
w~al! tow.arzysze Morawski i Piekut. Przybyło 
wiele tysięcy chłopów z całej okolicy. 

PIOTRKÓW: 
.w pochodzie brało udział około 16 tysięcy 

osob, ~ ty!ll 3 tysiące chłopów przybyłych 
z okolicy. 

ALEKSANDRÓW: 
.w pochodzi~ ?,ralo udział około 5 tysięcy 

osob. Przemawia!J tow. Rogowski z rnmienia 
WK PPR, tow. Boiycki i tow. Czajkowski. 

* * * 
Przy pierwszych obllcz.eniach okazuje się, 

D-026092 Nałowimy rób! Jest rybka! Złodziej! ,Teraz nie ukradnie! 

że w kilkudzies i ęciu miastach i mi<isteczkach 
naszego wojewódz•twa - udział w manifesta· 
cjach 1-s~omajowych. wi:ięlo iponad 250 tysl ę· 
cy chlopo~ l rnbotmków. Imponujący prze· 
bieg Sw1ęta Pierwszomajowego świadczy 
o g!ęboklm z.rozumieniu doI1;iosłości haseł, pod 
fak1ml w roku bieżącym manifestowano, śwfod­
~zy o poglęblajqcym się, nierozerwaJ!Ilym so-
1uszu robotniczo • chłopskim, o jedności kla­
sy .robotniczej - jedności całego polskiego 
świata ,pracy. Zal. 

Oział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50. Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW ,.Prua". „Uminisuaeja me ~jmuje odf)OW ledzi;llnośei za terminowy druk ogłoszeń. 
Wyilawca: Woj, Komitet PPR w Lodzi. !(o mitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lótlź, Piotr iew!!ka SG. irew..! Jledakter Nas. 211-14. Sekretariat 254-21. Red. neena 172-3~ 
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a zlaku W arsz~W'a ID 

I et1.p mf ędzynarodowego wyścigu kolarskiego Warszawa - Praga 

Zwyclęzca plerwsa.ego etapu Warszawa -
Łódź VESELY (CSR.) 

(Cląg dalszy ze !fr. 1-ef) 
wyskoczył do przodu Vesely, cała jeclnak gru­
pa 64 zawodników ciągnie zaraz za nim. Ve­
sely nie prowadzi jednak długo. Na OkęNu 
przed kolarzami zapada szlaban i wszyscy 
muszą się zatrzymać, aby przepuścić długi, 

towarowy pociąg, Wyciągamy lornetki, aby 
przekonać się, czy nie udało się komuś uciec. 
Ale nie. Dostrzegamy bowiem biało-czerwo­
ną chorągiewkę pilota. Po bokach szosy mi­
jamy gęste szpalery publiczności. Dzieci, a 
jest ich wiele, radośni e żegnają kolarzy cho­
rągiewkami państw biorących udział w wy­
ścigu. 

Na końcu jadą Węgrzy. Ich clemno-wlśn!o­
we koszulki mamy a!emal tuż przed sobą. 

Jadą w jednej grupie , spokojnie ! równo ja­
kieś 100-150 metrów za całą grupą Za chwi­
lę jednak zawodnicy giną nam z oczu. Mo­
tocykliści, którzy są prawdziwą plagą we 
wszystkich wyścigach szosowych ! auta 
odcinają nas od nich. Po wielu próbach udaje 
się wreszcie naszemu kierowcy znów wy­
skoczyć przed .,innych. 

Miiamy Nad:1rzvn 
Mijamy Nadarzyn. I tu wita nas radosna, 

roześmiana dzieciarnia. Odczytujemy napis 
na transparencie: „Niech żyje przyjaźń pol­
sko-czechosłowacka". Pogoda utrzymuje się 

pochmurna, dla zawodników idealna. Pierw­
szy ofiarą defektu (guma) pada niedaleko' za 
Nadarzynem Czech Puklicky. Na 10 kilome­
trze na zakręcie dostrzegamy na czele wyśd· 
gu czerwoną kosrulkę któregoś z Czechów. 
Niestety, numeru nie możemy z.Jap.ać. Tuż za 
n im ]Edzie !któryś z Jugosłowi an . Orienbuje­
my się tylko po barwaoh. W czerwonych ko­
nulkach jadą Cz·esi, vt niebl~kich Jugosło­
wianie, w niebi&Skk h z d"ł.ri.1barwnym pasem 
czerwono - żót!yrp. Ruim~mi i , w kawowych Buł­
garzy i b i ało-czerwonych Polacy. 

I tu znów 1fla · ą nas dz" eci 
Siestrzeń. I znów dzieci. Widać, że koledzy 

na granicy są wzruszeni. Machamy im ze swe 
IJ<l „szosonu" rękami i posyłamy całusy. 

Zbliża się godzina od cihwili wyruszenia 
'.le 6tartu. Mijamy akurat 36 k 'lm. Na czele wy­
ścigu znajdują się Jugosłowianie i Czesi. Pola 
cy jadą tuż za nimi zwartą grupą. Węgrzy po­
zostają teraz nieco w tyle. Przed Mszczono­
wem od różnobarwnej grupy odrywa się nie­
bies.ka kosvulka Jugosłowi anina, ale próba u­
cieczki jest s.zybko zl ikwidowana. Prowadzi te 
raz Czech. Po k i.Jku k ilometrach następuje 
kraksa. Czech Bogdan zde-rza się z Bułgarem 
Nic')torem, ale Czech szybko dochodzi. Do· 
chodzi również wyśc i'J jadący w towarzystwie 
Węgrów Czech Puklicky. 

Jugosłowian e na czele-

r w Zawadaah :za Jugosłowianami rzue3 się I ka. Za chwilę dowiadujemy cię, te to udeki 
I w pogoń któryś z Polak.ów. Jad"ca w naszym Siemiński i zdobył około 350 me trów przewa­

autobusie pani Rzeźnicka twierdzi, że to jej gi. 100 k1m. mijamy w czasie 3 godziny i 10 
mąż, gdyż właśnie przejeżdża przez swe ro- minut. Przed Tomaszowem wytiada Feigl -
dzinne strony. Co do tego nie mamy }E'.dnak (CSR) i Ciohodam (Riumunia). Tomauów mi­
pewności. Za Zawa·dami zaczyna pokropywać jamy o godzinie 13.55 i tu wita nas orkies tra. 
d.$zcz. Węgrzy zakł.a.daj{\ pelerynki, ale wkrót Na punkcie żywnościowym nikt nie za·trzy mu­
ce muszą je zdjąć, gdyż uciekamy lllPOd chmru- je się na dłuU!j. Każdy z zawodmik6w cnwyita 
ry i deszcz przestaje padać. Wyśdg ro~rabia- torbę niemal w biegu, jedynie Jesic (Jugo­
ją znów Jug06łowianie, aJe Polacy trzymają sławia) zatrzymuje si ę dłużej (zawrócił nawet 
im się na kółku. Pned Rawą Węgrzy docho- z drogi) nie wiadomo z jakiego powodu. 
dz1t do czołowej grupy bE!'Z specjalnego wysił . . . . ' 
k Z . ' d' . dół d 'ć t · '- Punkt zywnośc1owy na'l'ob 1 ł jednak trochę 

u . 1ez zamy w z os s romeJ. pocuy- rtl'k R I' · · b T w 
!ości w osadzie Babsk. Jadący w konkurencji men 1 u. ~u;yipa 1 .s i ę 1 pogu. 1. 1 ęgrzy, pro 
indywiduaJnej Piegat musi zmienić gumę, w "".adzący za~ do te] p~ry. wyscig Ju~~słow1a­
chwilę później 106 jego dzielił Czech Scasny nm, Czech 1 Polak dal.1 1;ię wyprzedz1c Moty-
. J ł · . V ce (Polska) i Kovacov1 (Węgry). Prowadzenie 1 ugos owiamn • arga.. po nich objął Rzeźnicki. Na 14 kilometrze 

Mijamy Rurę przed Piotrkowem wyścig prowadzi'! już Sca­

W wysc1gu nic poza tym nie dzieje się cie­
kawego. Tempo chwHowo spadfo, jakiś Czech 
próbuje jeszcze uciec:ziki, ale mu się to nie 
udaje. Po dwóch godzinach i 20 minurtach mi­
jamy Rawę. Wita nas tu olbrzymi transparent 
z nap isem.: „Swia·t pracy powiatu rawsk'o - ma 
zowieckiego wita w dniu swego święta ucze­
stników wyścigu Warszawa - Praga". Po­
rządek panuje tu wspaniały. Publiczność od­
grodzona jest od jezdni linami, posterunki 
trzyma 6traż ogniowa a za mo6tem jak prawie 
wszędzie spotykają nas długie szeregi dziat­
wy. 

Fatalny odcinek 

&ny (Czechosłowacja) przed Pavliciem (Jugo­
sławia) i Daskolavem (Bułgaria). Pierwszym 'Z 

Polaków jes1 Kudert, dalej Pietraszew<Ski i Na 
pierała. Na trnsie zostają z powodu gum 
Feigl (CSR), i Veverika (CSR). ale ten o6tatni 
szybko dochud'zi. 

W Piotrkowie wyścig prowadzi Napierała, 
na ulky miMta zderzają s i ę Bański z Da6-
kolovem. „wysiada" również Węgier Sirns i 
Rumun Grigori, któremu zrywa się łańcuch . 

Pierwsza „rozró ~ka" 
Za Piotrkowem (i ru porządek p-a.nował b. 

dobry) następuje tak zwana „roMóbka" i to na 
całego. Zaraz za Piobrkowem mi}amy pochy-

Tuż za Rawą z drużyny Bułgarów odipada 
rosly i pięknie zbudowany Svetkov. Jedzie on 
bez przerzutki i na każdym WZllliesieniu pozo­
staje w tyle. Zaczyna 6ię tera:z: fatalny odci­
nek drogi, który się ciągnie na przestrzeni 
14 k im. Pomimo licznych dziur w asfalcie nie 
ma jakoś gum, jedynie Cociman (Rumm.ia) 
zrywa łańcuch. Na 84 k•lm. na przedzie jadą 
dwaj Bułgarzy i jeden Jugodowimin o jakieś 
100 metrów od czołówki, którą dochodzi\ de­
fekciarze z wyjątkiem Piegata i Rumuna Co-

lonego nad rnwerem Pietraszewskiego (de- L . 
f kt) l · · bk . d . Pietraszewski nie przejmuje się zbytnio, 

cimana. 

s:emi6ski ucieka 
Za Czerniewkami odrywa 6ię od gruipy 

zawodników biało - czerwona kosrulka Pola-

Na n1ecle 

e • a e na szC"Z7scie szy 0 go z.now o- że 6-tym miejscem musiał podzielić się aż z 19 
strzegamy w czołowce. Z Polaków brak tylko k 1 ml Od v 1 d 1 J' 1 lk 1 Piegata i B. k 'e W 1·. k k ' t j \ oega . esey zei go y o„. ae-

an<S 1 ~0 • 0 ciesze w. ro ce e- kunda a przed p. Lucjanem je.si jeszcze lcilka· 
dnak wipada na piach i przewraca 61ę skręca- 1 kll t 6 jąc kiernwnicę. Do Łod:11i pozostało nam tylko se om.e __ r __ w_. ____________________ _ 

33 kim. Wojcieszek doszedł już wyścig. Cl1łoip 
cy nasi jad!\ na przodzie wachlarzykiem. Tu- na rower. Od Rzgowa gzosa zaczyna roić 1ię 

5zyn mijają razem Polacy, Jugosłowianie i kibicami łódzkimi. Pełno spotykamy aut i mo· 
C,zesi, ale wkrótce Rzeźnicki posiadający do- tocykli ,ale tym razem wszystko stoi po b<J­
skonałą końcówkę musi pozostać w tyle z po kach i nie utrudnia jazdy zawodnikom. 
wodu de.fektu tr)"bika. Publiczności coraz więcej . Gęste jej s'Zpalery 

P:etrasuw~ki fe"zcze nrnwad:rl wyciągają .się w ki~ometry. z ~a1eka d~trze-
. gamy kommy ŁodzJ. Jes.t godzma 16.05. 

Za Potldębimą prowadzi jeszcze Pietraszew- (Zakończeni e I-go etaipu WarsU1wa - Łódź 

ski, jedzie świeży, jakby dopiero co wsiadł na pierwszej stronie). 

Przed „Głosem b łnicz m'' 
Im bliżej byliśmy r ... odzi tym większy ogar 

nial mnie niepokój . Wiedziałem, że Łódź mo­
że najbardziej entuzjastycznie będzie witała 
wycig Warszawa - Praga, gdyż większość ło­
dzian je<lzif> wlaśnie w tym wyścigu. Gdy 
zdaleka ujrzeliśmy c7.arne szpalery widzów 
wzdłuż ulicy Rzgowskiej pootwieraliśmy 

drzwi i okna i obwieszczaliśmy radośnie, źe 
wyścig prowadzi Pietraszewski 1 źe w~zyscy 
Polacy jadą w czołówce. Było przecież już 

tak blisko Łodzi. 

NA ULICY PIOTRKOWSKIEJ 
Wpadamy w ulicę Piotrkowską. 

Jak okiem sięgnąć morze głów. Ale jezd­
nia jest wolna. To nas nieco pokrzepia na 
duchu. · Czerwony nasz wóz szybko podąża 
na metę. Piotrkowska jest tak przeludniona, 
że nie orientujemy się nawet jakie mijamy 
prze-cznice. Tłum na chodnikach, w oknach 
na balkonach, a nawet na słupach od prze­
wodów elf'l<trycznych. Po lekkim wzniesie-

1. Vesely {CSR) czaos 5,51,28 
2. Solman (Jugosławia) " 3. Prosinek (Jugosławi a) „ 
4. CibuJa (CSR) „ 
5. Kudert (Polska) „ 
6. - 19 zawodników czas 5,51,29 

Bat (Jugosławia) 
Bogdan (Czechosłowacja) 
Czapek (Czechosłowacja) 
Kikomban (Rumunia) 
Grzelak (Polska) 
Kiss (Węgry) 
Komanda 1Czeclto6łowacja) 
Kawacz (Węgry) 

Loo~ (Czechosłowacja) 
Medz (Węgry) 
Notas (Węgry) 

Olnewc,ki (Polska) 
Pietra6zewski (Polska) 

nlu poznajemy , że doj eżdżamy do ulicy Da­
szyńskiego. Za chwilę dostrzegamy biały tran 
sparent z napisf'm „Głos Robotniczy'' - Meta 
i Start do II etapu ł,ódź - Wrocław". Jesteś­

my więc na miejscu. 

CIĘŻKA PRACA MIUCJI 
7a chwilę wszyscy w:v~kaknjemy z wozu 

informujemy najbliższych widzów: „Pietra­
szewski prowadzi - Polacy jadą wszyscy ra­
zem" Zdenerwowanie udziela się wszystkim. 
Tłum zaczyna falować, miejscami wylewa się 
na jezdnię, milicja z trudem może utrzymać 
porządek Chłopcy pocą się, wytężają jednak 
ostatn!e niemal siły, aby utrzymać względny 
porządek do końca. Na trybunie honorowej 
przed gmachem redakcji „Głosu Robotnicze­
go" dostrzegamy cały Komitet Honorowy przy 
jęcia zawodników. 

JADĄ 

O godzinie 16,15 rozległ się sygnał: „ja­
dą!" Wśród tłumu przPS7eclł prąd. Czarne 

Ridky (Czechosłowacja) 

S tram (Jugosławi a) 
Varga (Jugosławia) 
Veverk a ·(Czechosłowacja) 
Wyderk iewicz (Polska) 

25. Stolarczyk (Polska) czas 5,51 ,40 
26. C'Zyż (Polska) 5,52,02 
27. Sza.ndm (R=unia) 5,52,04 
28. Napierała (Po.Iska) 5,52,06 
Ogólnie 6tartowało 64-ch zawodników. 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
1. CSR I i Jugosławia I 
3. Polska II 
4. Polska I 
5. Węgry II 
6. Węgry I 
7. Cze<'hostowacja II 
8. Rumunia 
9. Bulqaria 

cz.as 17,34,25 
17.34.59 
17.35 04 
17.35.27 
17 36,03 
17.41.57 
17 . .56 , 2'.~ 

l8 07 10 

Por e d ck i (Jugosławia) 
zwycięża w I etapie wyśc~gu Praga-Vłarszawa 

szpalery widzów zafalowally, wystąpiły z brze 
gów chodników. 

Zdaleka dostrzegamy czerwoną koszulkę, 
która nas peszy. Pietraszew~ki jechał prze­
cież w biało -r>:e"wonej. Za.chwilę białą taś­

mę mety przecina przednie koło Czecha Ve­
!le!y, za nim mignęła nam się niebieska wo­
i<zulka jakiego5 Jugo~lowianina, pó:i;niej znów 
czerwona Czecha i znów niebieska. 

GRZELAK PIERWSZY Z ŁODZIAN 

Gdzie są Polacy. Ale oto wpada na metę 
zawodnik o białoczerwonych barwach, a za 
nim drugi. Czy są to jednak l..odzianie? 
Okazało się że pierwszym z Polaków był 

K.udert z Warszawy, drugim zaś zeszłoroczny 
>:wycięzca wyścigu dookoła Polski łodzianin 
Grzelak. 

Długo C7.ekaliśmy jeszcze na ostatniego za­
woiln;ka Redakcja nasza była okupowana 
przez kilka god7in pr zPZ sportowców czeka­
jących na ustalenie ostatcczn:>j klasyfikacji po 
pi"rW~7.ym et apie. Trzy wielkie n:ui:rody ł,o­
dzl zdobyli: Vesely (CSR)„ - 5 lampowy od­
biornik radiowy prez. Stawińskiego, oraz pu­
char kryształo'Wy - Centrali Zbytu Porcelany 
Fajansu j Wyrobów Szklany ch, Grzelak -
puchar „Głosu Robotniczego", 

Zd. Królewski 

Co móvłi Napierała 

Pięć kilometrów przed Mszczonowem wy­
ścig prowadzą dwaj Jugosfowia.nie, pod gorą 
uciekinierzy zwiększają odległość dzielącą ich 
od pozostałych do pokaźnych dość rozmiarów. 
W tym właśnie momencie drogę zaje:żdża nam 
auto „Czytelnika" i zas~ania nam kompletnie 
pole widzenia. Kolegę jugosłowiański ego ogar 
nia rozpacz, nie może śledz ić próby ucieczki 
&wych rodaków. PRAGA. - W dniu 1 maja odbył się start! 3:25:57,2. 3) Panta rescu (Rum.) 3:25:57 ,4, 4) Ja-

M ijamy Mszczonów oddalony od Warszawy wyścigu Praga - Warszawa. Do zawodników vorzik (Czech.) 3:25:58, 5) Chicomban (Rum.) 
c 62 kim. Jedziemy t godzinę I 25 minut. przemówił ambasador Rzecz)"P'ils.poli.tej Pol· 1:26:30, 6) Kapiak (Polska) 3:26:30,2. 

Z wyn ików pierwszego etapu jestem za­
dowolony. Vecely (Czechosłowacja) jako in­
dywidualicta jest p i erwszorzędny, nic też dzi­
wnego, że wparlł pierw<:1y n'I metę. Ze«~ół 

pol-5ki, Ml"ivcie przygo towany - wypad! w 
p ierwszym e tapie lepiej , n iż s i ę spodziewalei;n. 
Poc1ątkowo drużyna pol<:l<:a nie. słuchała mfl­
ich rad jako k apitana zes.połu, dopiero na 60 
kim. przed metą zastosowała taką taktykę, ja 
ką poleciłem . „ Mnie już ·na indywidualnych 
sukcesach nie zależy. Marzeniem moim jest. 
aby zespół pnlski uzyskał jak najZilszc2y tniej­
sze mi ejsce. Zawodnicy zg rupowan i iN:ha,Ji o­
strożni e w tyle, dopiero w Pio trkowie kilku in 
dywidualistów wyrwało się do przodu. 

Polacy mu<Szą pamiętać, że tylko zespołowo 
mogą uzvskać lepsze lok-:ty. Na ogół wypadli 
dobrze. Podkreślić mus'Zę, że Wydarkiewkz, 
O!<Szew<Ski I Stolar<-zyk byli na i:oosłuszniej6!. 
Grzel a>k natomiast i C1.yż nie pomaa ali zbytnio 
swym kol„aom lkzą.c na indvw;dualne wy­
czyny. W tym wypadku nal eżv 1;ię wvzbyć 

wszelkiE'ao rn(1 7a ju aJYJlJ icyj ek „. Równ ież ja'!­
da z tyłu przez więk6zą część bra6y jest teł 
niep00rzebna.. 

W samym prawie mieście Rumun Chicom- skiej Olsze'W5ki. prezydent m. Pragi Vacek, o­
ban łapi e gumę. I tu wi ta j ą nas tłum~. Całe I ra~ preies C~echosłowac~iego 'Związku Kolar­
niemal miasteczko wyległo na trasę I wita nas .

1 
sk1eqo Johamik Zawo<lmcy wyn1.szyll w dość 

1 orkiestrą. Za Mszczon owem foqqsłowi aniP ostrym tempie. Na IO klm. miał mieisce wy · 
powiększaj ą odległo ść blisko do 200 metrów l l'ladek . Srpośród poszkodowany<'h poważnych 
Nae W6zystk ic.h i.ntrygu j ą jedna•k Węgny . Jadą ko~tuzji doroa1lt Leśkiewicz , Wrzes i ński, Sa· 
jak na S>pacer. S,pokojnie L wciąż zamykają lyga i Ł?!.7.<H"<'z vlt. Wvniki indywirl11a•lne: 
!lryśeig. _ 1) Poredc:ki (Jug,) 3:2.5:57, 2) w.ie (Ju!!.l 

Z Polaków Nowoczek był 16-ty, Wiśniew­
ski 17-tv, Wyględa 19-ty, GrY'!kiewlcz 20-ty. 
'>alyga ~1..szy. 

Drużynowo: I) Ji1go<h1wia \O :tR<rn.4, 2) Rn ­
mun1a 10:20:08,4, 3) CSR r~ - 10:25 :18.2, 4) 
CSR I - 10 :2.5:50:2, .5) Polska 1 - 10:22:15.6, 
6) Bu4Jaria, 7) Polua IL 
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